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REWOLUCJA FRANCUSKA 1789-1794
ze stanowiska społeczno-gospodarczego

Rewolucja Francuska, obalając „s ta ry  po
rządek“ , oparty  na absolutyzm ie monarszym 
i  m in is te ria lnym , na nierówności stanowej i 
szczątkowym  p raw ie  feodalnym , w prow a
dziła  na w idow n ię  po lityczną naród, po ję ty  
jako  zespół w o lnych  i  rów nych wobec prawa 
obyw a te li. Naród uznała za źródło na jw yż 
szej w ładzy w  państwie. Na gruzach trady
cy jne j m onarch ii absolutnej Lu d w ikó w  w y 
rós ł us tró j re w o lu cy jn y  powstała zjednoczo
na, scen ra i izowana, w  granicach na tu ra i- 
nycch, kszta łtu jąca losy innych narodów  i

Ucisk chłopów przez up rzyw ile jow anych .
K a ryka tu ra  współczesna.

mapę Europy nowa Francja. Ten cud prze
m iany po litycznej i społecznej, 'en rew o lu 
cy jn y  humanizm jednoczący w sobie p ie r- 
w ias k i greok;ego i rzym skiego repub łika - 
nizm u z filo zo fią  encyklopedystów, z teo ria 
m i rom sn ycznyrm Rousseau‘a i  z praktycz
nym i wzoram i us‘ ro io w ym i S 'ariów  Z edno- 
czonyrh A m eryk i Północnej dokonał się . we 
F ranc ji przem ożnym  w y s iłk ’em stanu trze
ciego: m'eszczaństvva i  chłopów. Szlachta 
i . duchow:eńs'wo odegrały w  'ym  procesie 
ję d rn ie  rp lę robaka, toczącego m onarchię 
Ludw ików  w dobie poprzedzającej Rewolu
cję. Te stany up rzyw ile jow ane strzegąc p il-  
n 'e swych po litycznych p rzyw ile jó w  i in te 
resów gospodarczych, podw aża lf od w ew 
ną trz  podw a liny  absólu'ne? m onarch ii przez 
w a lkę  zowz’e a z absolutyzmem kró lew sk im  
i tn in V e r ia ln y m  W R ew olucji sta ły się 
czynn ik iem  ham uiącym  je j rozwój i  u tru d 
nia jącym  p rze p ro w ad zen i zmian ustro jo 
w ych na drodze rozstrzygnięć pa rlam enta r
nych-

Opór. ja k i s taw ia ły  stany up rzyw ile jow ane 
w ew nątrz k ra ju  oraz poza jego granicam i 
wobec nowego rewolucyjnego porządku, 
zmuszał stan trzeci popierający Rewolucję, 
a w  szczególności prowadzony przez burżu- 
azję na jbardz ie j prężny trzon tego s 'anu  —  
m ie jską i w ie jska biedotę — do k rw a w ych  
wystąp ień: opór ten w yw o ła ł wo jnę domową 
k tó ra  pochł oneła znaczna część energii rew o
lucy jne j, niezbędnej do ug run to w an a  i roz
szerzenia zdobyczy re w n ^ m n n y -h  w  zakre
sie po litycznym , a szczególnie społeczno-go
spodarczym. Spisek tronu z. opozycja k le ry -  
kalno-szbchecka ściągnął wreszcie na Fran
cie naiozd w roeów  zewnętrznych w roku 
1792 R yt p o lił vczny nowej F ranc ji został 
śm ierte ln ie  zagrożony, w ystaw iony na ciężką 
próbę w y rz y  małości. Rewolucja m ala zdać 
egzam;n swej s ity  . Spo=sŁości wewnętrznej 
nowego usł ro u Rewo’ucja ten egzamin zda
ła. wychodząc zwycięsko z te j pierwszej pró
by: w róg zos‘ ał chw ilow o odparty tron oba
lony tego arystokra tyczni sojusznicy w  k ra 
ju  rozgrom ieni, skazani na tułaczkę.

W ielkości Rewolucyjna, gdzie Tw oje  imię?

Większość h is te ryków  R ew o luc ji zna jdu ję  
odpowiedź na to pytanie, wskazując na stan 
trzeci. K to  s tanow ił ten s‘an w  dobie rew o
lu cy jn e j i  w  ja k im  stopniu ów pogląd jest 
słuszny? Opat Sieyès w  słynne j broszurze 
ag itacy jne j p. t.: „Co to jest s an trzeci?“-' 
tw ie rdz ił, że st-an ten b y ł do'ychczas ,n i-  
czym ‘- chociaż pow in ien być „w szys tk im “  w  
państw ie ze względu na swą przytłaczającą 
przewagę liczebną nad duchowieństwem  i 
szlaclTąl Pod. jednym  względem m ia ł rację; 
stan trzeci n iew ie le  znaczył w  życiu po li ty cz- 
r.ym  m onarch ii absolutnej. Dla pełnego zro
zum ienia jego ro li w  państw ie niezbędna jest 
ogólna . charakterystyka różnych grup sk ła
dowych, które, tw o rz y ły  tę tak dziwacznie 
i  kontrastow o sk’econą. całość, obejm ująca 
zasadniczo wszys k ;cb tych k tó rzy  nie wcho
dz ili do stanów up rzyw ile jow anych . W :ęk- 
szość w  stanie irzeM m  m ie li ch łop i rzem ieśl
n icy, m ie jska biedota. K ierownicze stano
w isko  sprawowała w  n im  burżuazja: ban
k ierzy, kupcy. Właściciele m anu fak tu r. B u r- 
żuazja bu rzy ła  sie przeciw  istn ie jącem u po
rządkow i społeczno -  po li'yeznem ú w  gasną
cej m onarch ii feodalno - abso'utnej L u d w i
ka X V  a ęozpęyzadzajac ksoba łąm i. nag re -, 
madzonymi przez upraw ian ie handlu, prze
m ysłu  ; , zawodów w yzw olonych ; żądała do
puszczenia je j do udzia łu w  życiu po litycz
nym  na ró w n i 'ze •»‘ àriamï up rzyw ile jo w a 
nym i.

C H ŁO P I

C hłop i, dźw iga jący na swych barkach 
brzem ię ciężarów  feodalnycb i podatkowych, 
nałożonych przez seniorów - i . państwo, oraz 
robo tn icy  m ieis-’y  i  w y ro b n icy  w ie jscy, w y 
zysk iw an i mvez pracodawców, s 'ano w ili w 
stanie -trzecim g rąpy  podrzędne, podporząd
kowane k ’erow m ctw u bu rżuaz ji, nieoświeco- 
ne bez- własnego ideału, n iezdolne do samo-, 
dzielnego p^now.ego dzia łania przeciw  . s.a- 
rem u porządków ’ “ - Łączyła  je  z nastro joną 
rew o lu cy jn ie  burżuazja nienaw iść do us’ ro ju  
feodalno-absolutńego. Dawała, się ona szcze
góln ie od-zuć na wsi wśród w ie lom ilionow e j 
rzeszy chłopów francuskich . B y ła  . ta niena
w iść następstwem '  przestarzałego us tro ju  
rolnego.

Bezpośrednie praw o do ziemi (dom ín 'um  
d iie ć td m ) posiadali we F ra n c ji za „starego 
porządku“ : k ró l.  szlachta i duchowieńs wo. 
Z tego praw a w yw odz iła  się ich władza są
dowa nad chłopam i i  w y n ik a ły  up raw n ien ia  
do pobieran ia od uży tko w n ików  faktycznych 
ziem i świadczeń w  pieniądzu, w  naturze oraz 
korzystan ie z licznych służebności. Feoda- 
bzm złam any przez absolutyzm  monarszy w  
dziedzin ’e n o li 'vcznej. -u trzym ał s"’e we F ran 
c ji nadal jako  fo rm a usl rp ju  rolnego.

G runt, zna jdu jący się w  użytkow an iu  
chłoną francuskiego b y ł w  najlepszym  w y 
padku ty lk o  w ieczystą dzierżawą dziedzicz
na t. z. em fiteuzą. z k tó re j on m usia ł opłacać 
panu feodatnemu ren“e w  na tu rz° (cham- 
p a r t) ,  w  pieniądzu, (cens), ponosić mnóstwo 
ciężarów okolicznościowych na rzecz swego 
pana i stałych na rzecz państwa- Oprócz 
g run tów  pozostających w  użytkow an iu  i 
bezpośrednim w ładan iu  chłopa, b y ły  jeszcze 
ziemie gm inne, służące za pastw iska K ilk a  
k ro tne  próby, podejm owane przez feodaiów 
w  celu ich podziału i następnie ogrodzenia 
na modłę angielską skończyły ślę wobec, ka
tegorycznego oporu w ieśniaków  francuskich 
niepowodzeniem, Land lo rd  angie lski puszczał' 
z torbam i, poczynając od X V  w ieku, w o l
nych km ieci - yeomenów i drobnych wolnych 
dzierżawców ro'ipvch . freebolderów , tw o 
rząc w ie lk ie  dzierżawy folwarczne. Na 
krzyw dzie  wyzutych z ziemi w ieśniaków 
angielskich w yrasta ła  kaphaHstyczna w a r
stwa ziemiańska -  gentry.

W przeciw ;eństwie do tego. - co zaszło w  
dziedzinie us tro ju  rolnego w  A n g lii w  w ie
kach X V —X V .IÍI, chłop francusk i ob ron ił 
swój stan posiadania, trzym aiąe się kurczo
wo grun+ów gm innych bez k tó rych  cała je 
go gospodarka skazana by ła  by na" zagładę. Je
dynie w  n iek tó rych  dobrach kościelnych we 
F ra n c ji wprowadzono system w ie lk ie j dzier

żaw y ro lne j na w zór angielski. W edług św ia
dectwa współczesnych podróżników  (Youn- 
ga), popartych badaniam i Łuczyckiego, K u -  
lischera, Sée‘a, ziem ia użytkow ana przez 
chłopów stanow iła od 35— 50°/o ogólnej po 
w ierzchn i ro lne j we F ra n c ji przed Rewolu
cją. W ieczysta dzierżawa chłopska z p rzy
w iązanym i do n ie j p rzyw ile ja m i poddzier- 
żawy, zastawu i sprzedaży uży kow anej z:e- 
m i inne j osobie pod w arunk iem  jednakże 
płacenia przez nią  ren ty  panu feodalnemu 
by ła  w  istocie bardzo zbliżona do w łasnok" 
p ryw a tne j. P rawo feodalne zabraniało senio
row i usuwać z g ru n 'u  chłopa, je ś li dope łn ia ł 
w szystkich ciężarów. B yła  to m ewą p liw ie  
okoliczność korzystna dla w ieśniaka fra n cu 
skiego, gdyż u ła tw ia ła  mu trzym anie  się ziem i 
i przeszkadzała panom feodalnym  w  tw orzeniu 
w ie lk ich  dzi’erzaw na wzór angie lski.

Ludność chłopska we Franci,- była w  prze
dedniu R ew olucji, w  swej mas:e wolna od 
poddaństwa zia w y ją tk ie m  n a zb y t licznych 
t. z- m ainm ortables, czy li poddanych chło
pów w  dobrach duchownych w  Jura. N iv e r
nais , B u rgund ii. Ludność wieśniacza fra n 
cuska stanowiąc 77 8°/« ogółu ludności F ran 
c ji, była  mocno zróżnicowana pod względem 
r e  ja jko w ym  Obok w łościan bezrolnych, 
r robnych i  średnich w yró s ł typ  r n " i° ł r 't 'o 
chłopa - .Vavasseur'a (Honnete hom m e'a). 
k 'ô ry  w  przeciw ieństw ie do szlachcica chw a
l i ł  się nie sw ym i przodkam i, lecz .wzbogaco
n y m i potom kam i. S+opniowo nabyw ał ęn 
d z ia łk i g run tu  od chłopów biednych i  pod
dzierżawca! je  z ko le j za paskarską cenę, 
stając, sie ja kb y  n ieu ty  u łow anym  seniorem 
w  stosunku do swych dzierżawców. Ten new- 
nego rodza ju  arys okrata chłopski n ie  b y ł we 
F ra n c ji p rzedrew o lucy jne j rzadkością. Prze
ważali jednakże liczbowo w  m ss'e chłopskie j 
m a ło ro ln i i bezro’n i dorab ia lscy na nędzne 
u trzym an ie  w . charakterze na jem n ików  u pa
na feodalnego , i , chłopów zamożnych.

Ren'a feodalna w  pieniądzu n ie  przyn iosła 
feodałem  zadow aln ia lacych d.ochofów. O kre 
ślona jeszcze • w  w iekach X V —X V II  s trac iła  
na swei faktyczne j wartości w  zw iązku ze 
wzrostem  ćen płodów  ro lnych ł ak, iż n>e 
przedstaw iała dla chłopów zbyt uciażTwego 
ciężaru-. Gorsza od n ic i by ła  o w io le  ren a 
w  naturze, k tó ra  w  n iek tó rych  regionach 
F ra n c ji • dochodziła nawę' do L5  ogólnych 
rocznych zbiorów w ;eśniaka. U trap ien iem  
trw a ły m  b y ły  inne ciężary , ponoszone na 
rzecz pana feodalnego ja k : służebności oso
biste ( ta ille  personnelle, aide), stanowiące po
zostałości,, popańszczyźniane,. oraz t. zw. p ra 
w a okolicznościowe (d ro fs  casuels) ia k : da
n ina spadkowa: przy, obejm owaniu ziem i po 
ojcu lub  krew nych  (racha t) i op ła ty  przy 
odstępowaniu lu b  zastaw ianiu g ru n 'u  d ru 
g ie j osobie (lods et vends). Połpżen‘e. wieś
niaka- francuskiego pogarszały rów n ;eż spe
c ja lne  p rz y w ile je  pana feodalnego ja k : p ra
wo po lowania że św itą  i  naganiaczami na 
gruntach chłopskich, co przyczyn ia ło się z 
regu ły  do niszczenia zasiewów; dale j trz y 
m anie go łębnika i  obow iązujący chłopa za
kaz tęp ien ia zw ierzyny pod karą o b c ię ta  
uszu bądź zsy łk i na galery. Jeśli do tego do
rzucić  wysokie opłafy  za przym usowy prze
m ia ł zboża w  pańskim  m łyn ie  za w yp iek 
chleba w  dw orsk im  p !eeu za pańska boc-n le  
w inogron, składane nawet wówczas, gdy 
w ieśn iak z tych wszystkich urządzeń feodal- 
nego w yzysku nie korzysta ł można ła tw o  
pojąć dlaczego w  duszy chłopskie j rosła sy
stematycznie nienaw iść do us tro ju  feodalne
go i jego przeds+awicieli.

Chłop podlega! również sądownictwu pana 
feodalnëgo, kó ry  Dobierał za swe czynności 
sędziowskie wysokie op ła ty, w yrokow a ł s tron 
niczo, bron iąc z zasady interesów stanów 
up rzyw ile jow anych . Skarżyć się na pański 
w y ro k  n ie  m ia ł chłop odwagi ani możności. 
N ieliczne upraw nien ia chłopskie w  stosunku 
do pana feodalnego ia k : prawo zbierania 
k łosów  po żniwach na gruntach pańskich 
(d ro it  de glanage) j wypasu na nich bydła 
(va ine  pâ tu re ) n ie  rów now ażyły ciężarów 
chłopskich, zresztą zostały one w  ciągu 
X V I I I  w ieku  znacznie ograniczone. Oprócz 
ciężarów pieniężnych -j w  naturze oraz w  ro -

bociźnie na rzecz feodała p ła c ił chłop dzie
sięcinę kościo łow i j  podatki państwu ja k : 
g run tow y, dochodowy, pogłówne, od spoży
cia soli. od p ro d u kc ji w ina  i  inne. N ic d z iw 
nego, że te w szystkie ciężary m usia ły  odbić 
się u jem nie na w arunkach by  owania ch ło 
pów. M ieszkali oni w  ciemnych, zadym io
nych, k ry ty c h  słomą ziem iankach, przeważ
nie  razem z inw entarzem  żywym . O dżyw ia li 
się źle. b y li licho odziani i ro b ili na zewnątrz 
wrażenie nędzarzy. N isk i poziom up raw y ro
li, częste nieurodzaje, w yw ołane suszą lub

Zwycięstw o chłopa nad stanami 
up rzyw ile jow anym i.

K a ryka tu ra  współczesna

gradobiciem  powodow ały głód na wsi. stając 
sie jedna z g łównych przyczyn rozruchów 
chłopskich za Ludw ika  X V I, W ygłodzone rze
sze w ieśn’aków zapełn ia ły drogj publiczne, 
w ędrow a ły  do mias*- w  poszukiwaniu za
trudn ie n ia  w  przemys’ e bądź przeksz ał a*y 
się w  bandy rozbójnicze Nawet zamożnie si 
w ieśniacy u k ry w a li swój dosta'ek przed o- 
k iem  pana feodalnego- j poborców skarbo
wych w  obawie zwiększenia ciężarów j po
datków.

N ie w ’ele korzyści dał chłopom francusk’m  
now y prąd. niosący z A n g lii ulepszenia w  
ku ltu rze  ro lne j i  rozw ija jącą  sie rów noleg le 
działalność propagandowa powstających to- 
warzys w  ro ln 'czych ...-Ciemny chłop uczonych 
rozpraw  agronomicznych n ie  rz y ia ł do no
wych gatunków  ro~lin odnosił się n ieuL 'e. 
Poza upraw ą ziem niaków k ł ó rym ’ ż y w ił b y 
dło j w łasną rodzinę w  czasie głodu, pos'epu 
ro ln iczego n ’_e popiera ł i now ym i k u 1 T iram i 
ro ln iczym i się nie hTenesował. Pozą F 'an- 
d r ’ą, A r 'o is  A lzacja Prowans4a i Lęngwe- 
docją poziom ro ’n ic tw a b y ł hard-o n iski.. — 
(Ku ltscher: A llgem eine W irtschaftsgeschichte, 
1929, I I  a 'r. +8 —  61; H. Sée- le s  c’ as'es 
rura les en Bretagne du X V I s’è-le à la Re
vo lu tio n . 1906, sJr. 379 —  413 oraz tegoż 
autora: La v ie  économique, str. 20) Jedną 
z głównych przyczyn b raku  zainteresowania 
ze a 'rony chłopów francuskich  dia nowych 
ku P u r b y ły  o^ok ciem noty ciężary prawa te- 
odalnego- Podkreśla ł ten szczegół znany po
d różn ik  angielski A r th u r  Young k*ńry zw ie
dzał F ranc ję  w  latach 1787 — 90 , opisał 
swe spostrzeżenia w  książce: „Voyages en 
France pendan“ les années 1787 88. 89. 90“ . 
(wydanie de l ‘an I I ,  2 tom y. P a trz : t. I, s tr.: 
116, 148 j t. I I  s tr 118 122. 150—-i).

W  drug ie j połowie X V I I I  w ieku nastąp ił 
we F ra n c ji naw rót reakcji feodainej. Z ru j
nowani przez w ystaw ny try b  życia feodaio- 
w ie rozpoczęli gorączkowe poszukiwania w  
arch iwach za starym i dokum entam i, zapom
nianym ^ od w e k ó w  w  ceiu obłożenia użyt. 
kow n ików  ziem i senioralnej ciężaramj od- 
dawna uznanym i przez n ich  za wygasłe. Za
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częły się dług ie procesy panów ieodalnych 
z chłopam i j  in n y m i u ży tko w n ikam i z iem i 
pańskiej, k tó rzy  zgodnie odm aw ia li uzna- 
“ a a  legalne łych  arch iw a lnych  świadczeń, 
/.acnortz:fy również coraz częściej w ypadk i 
ściągania naraz zaległych od la t ren t senio- 
ra lnych  i  innych  opłat, przew idzianych w  
praw ie  feodalnym . Tego rodzaju postępowa
nie  w yw o ła ło  powszechne oburzenie wśród 
czo p ó w  i  u  burżuazji. k tó ra  lokow a ła  coraz 
chętnie j swe k a p ita ły  w  ziem i, nabywanej 
od podupadających seniorów. W skutek tego 
sprawa ro lna w e F ra n c ji przed Rewolucją 
przestała być zagadnieniem w yłącznie chłop 
skim . *

Tw ierdzenie obrońców spóźnionych „s ta 
rego porządku*" w  rodzaju GaXotte‘a, że o 
rozpaczliwym  położeniu gospodarczym chło
pa - posiadacza w  ogólności n ie  może być 
m owy przed Rewolucją; że ciężary feodalne 
b y ły  w  istocie n iezbyt uc iąż liw e i  m ia ły  ra 
czej znaczenie symboliczne; że pom im o n ie 
kończących sę procesów i  ciągłych zatargów 
chłopów z senioram i n ie  by ło  w  duszy p ie rw  
szych osadu trw a łe j n ienaw iści do drug ich; 
że wszystko uk łada ło  się we w s i francus
k ie j zadawalniająco, w yda je  się nam  grubo 
przesadzone w  optym izm ie. (G axotte; w ie l
ka  Rew. Franc. W yd. T rzaski, rozdz. I I  str. 
21 — 38). N ie  odtw arzam y w  n in ie jszym  a r 
ty k u le  obrazu stosunków w ie jsk ich  we F ra n 
c j i  przed R ew olucją  pędzlem H ip o lita  Tai- 
ne‘a, k tó ry  doszukiw ał się w  n ich ty lk o  g ło
du i  nędzy. W idząc ogólny wzrost stopy ży 
ciowej w ieśn iaków  za L u d w ik a  X V I  w  po
rów naniu z przeszłością, m usim y jednakże 
przyznać, iż m im o is tn ien ia  ukry tego  dostat
ku  u  vavasseur‘ów> m im o w zrostu cen na 
p ro d u k ty  ro lne  i  opłacalności ro ln ic tw a  przed 
Rewolucją, system feodalny w  ro ln ic tw ie  
gn ió tł chłopa francuskiego niepom iernie , b y ł 
przyczyną zacofania społecznego i  n ieusta
jącego fe rm en tu  na wsi. Chłop b y ł nasta
w iony  w  swej masie re w o lu cy jn ie  do „s ta 
rego porządku“  i  oczekiwa ł ty lk o  na hasło 
do podjęcia z n im  ostatecznej rozprawy.

BU RŻUAZJA
Hasło to  rzuc iła  nowa siła. zrodzona z ha n 

d lu  i  przem ysłu —  burżuazja! M im o  is tn ie 
jących w e F ra n c ji przeszkód cechowych, w e 
w nętrznych b a rie r celnych, nieustalonego 
systemu m ia r i  wag, handel i  przem ysł f ra n 
cuski rozw inę ły  się znacznie w  ciągu w ieku, 
za jm ując drug ie  pó" A n g li i m iejsce w  E uro
pie. _ Podstawę przem ysłu francuskiego sta
n o w iły : rzemiosło, nakład i  m anufaktu ra . —

W ie lk i przem ysł fab ryczny b y ł dopiero w 
zaczątku. W  przeciw ieństw ie  do własności 
ro lne j, k tó ra  skupia ła się w  rękach stanów 
up rzyw ile jow anych  i  chłopów na praw ie  
em fiteu tycznym , własność przem ysłowa m ia 
ła  cha rakter mieszczański. S iln ie  rozw in ię te  
rzem iosło b y ło  zorganizowane w  cechy, rzą
dzące się odrębnym i praw am i i  produkujące 
według urzędowo usta lonych w zorów . Pań
stwo gnębiło rzem ieśln ików  podatkam i i  kon 
tro la m i, k tó re  doprowadzały często do n isz 
czenia n iefłrzepisbwo w ytw o rzonych  fa b ry 
katów .

Poza zorganizowanym  rzem iosłem cecho
w ym  dz ia ła ł szeroko rozpowszechniony na
k ład . Ponieważ w  m iastach obow iązyw ały 
ograniczenia cechowe, w ięks i przedsiębiorcy 
o m ija li je. dając zam ówienia z własnego to 
w a ru  d la  cha łupników . N ak ład  b y ł w  ty ch 
okolicznościach poważną konkurenc ją  dla 
zrzeszonego rzemiosła, ale za to b y ł bardzo 
korzystny d la  ludności w ie jsk ie j, d la  k tó re j 
s tanow ił dodatkowe źródło utrzym ania .

W iększe zakłady przem ysłowe m ia ły  prze
w ażnie cha rak te r scentra lizow anych m anu
fa k tu r. rzadko ty lk o  zaczynały powstawać 
fa b ry k ; na w zór angie lski, op ierając swą 
p rodukc ję  na pracy maszynowej. W  północ
ne j i  środkow ej F ra n c ji pow sta ły kopaln ie 
węgla i  zakłady m etalurgiczne. W  Lyon ie  
rozw iną ł się przem ysł jedw abn iczy (65 tys. 
ro b o tn ikó w ); w  Rouen i  M ilu z ie  —  baweł. 
n iany; w  Troyes, Castres, A bbev ille . Sedanis 
i  I ilb e u f —  w yrobów  dzianych i  w e łn ianych; 
w  L o ta ry n g ii —  żelazny i  solny; w  M a rs y lii 
i Bordeaux w yrab iano m ydła, płótno, szkło 
na użytek w ew nętrzny i- na ry n k i B liskiego 
Wschodu. W  Paryżu pracow ały kró lew sk ie  
Gobeliny, fa b ry k i papieru, garbarn ie  oraz 
produkowano masowo przedm io ty zby tkow 
ne —  ju b ile rsk ie ; w  A lz a c ji św ietn ie  ro z w i
ja ło  się hu tn ic tw o . Zaczynało się stopniowo 
zm ieniać oblicze gospodarcze F ra n c ji, k tó ra  
z ro ln icze j przekształcała się w  górniczo - 
przem ysłową. Równolegle z rozw ojem  prze
m ysłu  postępował ro z k w it handlu; oraz roz
rost m iast nadm orskich ja k o  w ie lk ic h  ęśrod- 
ków  w ym iany  z ko lon iam i. Pow stawały w ie l
k ie  spó łk i handlowe, obracające o lb rzym im i 
kap ita łam i; dz ia ła li w ie lcy  finans iśc i bank ie 
rzy, pośrednicy, akw izy to rzy  m akle rzy  g ie ł
dow i; rozw ija ła  się G iełda; is tn ia ła  Kasa D y 
skontowa z kap ita łem  100 m ilion ów , w y d a ją 
ca ob lig i pieniężne; b y ły  w  użyciu  um ow y te r 
m inowe, ceduły; spekulowano w a lutą , papie
ram i państw ow ym i, akc jam i w ie lk ic h  tow a
rzystw ; K om pan ii In d y js k ie j, K om p a n ii Że

glug i, Tow arzystw a Ubezpieczeń i  innych ,— 
W edług zdania Neckera, F ranc ja  posiadała 
połowę brzęczącej m onety, ja ka  b y ła  w  o- 
biegu w  Europie. Handel zagraniczny F ra n 
c j i  osiągnął w  ro k u  1788 obrót na sumę 1061 
m ilion ów  franków , a wysokość tę w yrów na 
ponownie dopiero w  ro k u  1848. (P. Gaxotte: 
op. c. rozdz. ' I I  oraz H . Sée: L ‘evo lu tion  com
m ercia le et in d u s tr ie lle  de la  France sous 
1‘ancien régime. 1925). W parze z zagran i
cznym  szedł rozw ój h a n d lu . wewnętrznego. 
W  ro ku  1789 F ranc ja  posiadała 10 tys. m il 
dróg b itych , starannie u trzym anych  i  szereg 
kana łów  wodnych, uspraw nia  jajcych kom u
n ikację . Ś rodk i kom unikacy jne, zorganizo- 
wane jeszcze przez Turgota, dz ia ła ły  spraw 
nie i  na leżały do na jlepszych w  Europie ja k  
to stw ierdza cy tow any ju z  przez nas A r th u r  
Ycung.

Ludność F ra n c ji osiągnęła w  ro ku  1789 —  
27,5 m ilionów , a w ed ług spisu K o n w e n c ji z 
ro k u -1793 —  28 m ilionów , t. zn. p ra w ie  dwa 
razy ty le , co w  W ie lk ie j B ry ta n ii z Ir la n d ią , 
trz y  razy ty le , co w  Polsce po p ierw szym  
rozbiorze (7,4 m il.) .  F ranc ja  by ła  ludniejsza 
od współczesnej R osji eu ropejsk ie j. Ludność 
F ra n c ji s tanow iła w  dobie rew o lu cy jn e j 15 
proc. ogółu ludności Europy. (Dane s ta tys ty 
czne zostały zaczerpnięte ze świetnego s tu 
d ium  Macleod— M ach le jda : R ew oluc ja  F ra n 
cuska w  św ietle  s ta tys tyk i. W arszawa 1934, 
str.: 29, 30, 47).

Burżuazja zaczynała masowo nabywać 
przed Rew olucją  m a ją tk i ziemskie od zad łu
żonych po uszy feodałów; budowała wspa
n ia łe  pałace, w ille  na przedmieściach P a ry 
ża i  w ie lk ic h  m iast p row inc jona lnych . D o
wodem ogólnego wzrostu dobrobytu  m iesz
czaństwa by ła  zwyżka cen na ziemię, domy 
i  wogóle własność nieruchom ą. D obrobyt 
w ie lk ie j b u rżua z ji rozszerzał się stopniowo 
na średnią i  drobną, p rze ja w ia ł się w  pozio
m ie  codziennego życia. Pęd do ośw iaty, do 
naśladowania w ie lkopaństw a b y ł powszech
n y : có rk i mieszczuchów przekszta łca ły się w  
św iatowe dam y. p row adz iły  salony, kupow a
ły  fortep iany-.. Dowodem na jlepszym  w zro 
stu zamożnoścti społeczeństwa burżuazyjne- 
go b y ł fak t, iż  na jw iększe w p ły w y  m ia ł 
skarb państwa z podatku od spożycia .. p ła 
conego przez mieszczan.

Rewolucja w ybuch ła  w  k ra ju  kw itn ącym  
i  zasobnym. S tw ie rdza ją  to  zgodnie na jlepsi 
znawcy zagadnień ekonom icznych R ew o luc ji 
A lb e r t M ath iez ; H e n ri Sée w  swych zna
kom itych  opracowaniach okresu 1787 — 
1799. Burżuazja, ja k  z tego w yn ika , posia

dała większość bogactw We F ra n c ji przed 
Rewolucją, ros ła  stale w  kap ita ły , k ie d y  sta
n y  up rzyw ile jow ane  przechodziły w  stadium  
finansow ej ru in y . W zrost potęgi m ateria lne j 
b u rżua z ji u w y p u k la ł jednocześnie je j n ie 
równość po lityczną w  zestawieniu z ducho
w ieństw em  i  szlachtą oraz dawał odczuć w y 
p ływ ające z te j nierówności upokorzenia.

Burżuazja, m ając w  swych rękach p ie 
niądz, zdobyła także szybko „rząd dusz** —  
opin ię  publiczną w e F ranc ji. Ludzie  p ióra, 
k tó rzy  w ysz li z szeregów burżuazji, ze rw a li 
z tra d yc ja m i izo lac jon izm u . up rzyw ile jow a 
nych: rozp raw y swe p isa li d la  szerokiej p u 
bliczności, sch leb ia li je j gustom przez w y 
suwanie postu la tów  powszechnej równości 
po lityczne j. O strym  język iem  k ry ty k o w a li 
zasady, na k tó rych  op ie ra ł7 się „s ta ry  porzą
dek“  państw ow y i  re lig ijn y . Kośció ł francus
k i  w  ty m  czasie m ia ł u  siebie ty lk o  w ie lk ie  
nazw iska zamiast w ie lk ic h  cnót. Dlatego nie 
b y ł w  stanie odpierać ataków  deistów w o l- 
te riańsk ich  j  ich sprzym ierzeńców. W ysoki 
k le r  zachwycał się Encyklopedią. M ab lym , 
Raynalem  i  Rousseuem na rów n i z w yb ie 
dzonym i proboszczami po parafiach. W ielcy 
fodałow ie, dw ór k ró lew sk i, n iek tó rzy  m in i
strow ie  naw et (M alesherbes) sp rzy ja li te j 
propagandzie w  pełnej nieświadomości tego. 
że sami sobie ostrzą nóż g ilo tyny-

Rewolucja p ie rw e j dokonała się w  um y- 
s.ach, zapim  u ja w n iła  się w  czynach, obala
jących ustró j' feodalno - absolutny. U stró j 
ten b y ł zawadą dla bu rżua z ji w  je j aspira
cjach po litycznych i  społeczno - gospodar
czych. Burżuazja bow iem  po opanowaniu 
handlu, przem ysłu, ośw iaty, chciała d la  sie
bie  szerokich p ra w  po litycznych. P rzyk ład 
Stanów Z jednoczonych A . P. w  dziedzinie 
ustro jow e j i  teo ria  libe ra lizm u  A . Sm itha w  
dziedzinie życia gospodarczego oddzia ływ ały 
na burżuazję podniecająco, rew o lucy jn ie . —  
Zatarg i k ró la  i  jego m in is tró w  z pa rlam en
tam i. anarch ia  p row inc jona lna  (D e lfina t, 
B re tan ia ) s tw arza ły  d la  postu la tów  burżua
z j i  okoliczności pom yślne i zachęcały ją  do 
podjęcia w a lk i z absolutyzm em  i stanami u- 
p rzyw ile jo w an ym i.

W  bogatym  k ra ju  by ło  ubogie państwo, 
stojące w  obliczu bankruc tw a, z , pustkam i 
w  skarbie, spowodowanym i przez częste woj.- 
ny  i  w a d liw ą  p o lity k ę  generalnych kon tro 
le rów  finansów ; Neckera, Calcnne‘a. B rien- 
ne‘a; państwo — z o lb rzym im  d ług iem  w e
w nę trznym  i  zagranicznym .

W ito ld  Łukaszewicz

Gerard Ciołek

Podstawy regionalnego planowania wsi

N

Sięgając do h is to r ii badań nad reg iona lny
m i cechami w  budow n ic tw ie  w ie js k im  w  Pol
sce możemy stw ierdzić; że je s t ona dość daw 
na. gdyż sięga bezmała 15Ó la t. R ozw ija ła  się 
ona rów noleg le z nauką i  badaniam i nad h i
storią  sz tuk i i, ja k  w  tam te j, zarysowują się 
w  n ie j różne odrębne okresy je j rozwoju- 
P ierwsza faza charakteryzowała się ja k b y  ro 
m antycznym  stosunkiem badacza do zagad
n ień budow n ic tw a w iejskiego, poszukiwaniem  
tych em ocjonalnych w artości w  jego fo r 
mach. k tó re  odpow iada ły duchow i epoki pieś
n i Ossjana, ba llad  M ick iew icza, lu b  też p ro 
ro c tw  W em yho ry . C iążyła tu  też n ie w ą tp li
w ie  tradyc ja  sentymentalnego m itu  a rk a d y j
skiego spod znaku Powązek. A rk a d ii i  Puław , 
owego poszukiwania tła  . dla oderwanej od 
n u rtu  życią s ie lanki. Badaczami tego okresu 
b y li;  Łukasz G ołębiowski, Z orian  Chodakow
ski. W incenty  Pol, Goszczyński-

Okres d ru g i można określić ja ko  pozyty
w istyczny, posługuje się on ówczesnymi zdo
byczam i z okresu m etodologii badań i  osiąga 
w  tym  k ie ru n k u  n ie w ą tp liw ie  poważne zdo
bycze. Ludoznaw stw o po lskie tego okresu 
cieszy się sławą i  uznaniem  w  całym  św ię
cie, a prace Kolberga. K arłow icza, M a tla 
kowskiego i  G logera sta ją  się wzorem  dla 
następnej generacji badaczy. Końcowa faza 
tego okresu w yróżn ia  się pew nym i tenden
c ja m i, k tó re  można b y  nazwać naukow ym  
patrio tyzm em , o program ie z góry nałożo
nym  i  zdążającym za wszelką ceną do znale
zienia w  budow n ic tw ie  ludow ym , utożsamia-, 
nym  z narodową sztuką polską, źródła na
tchn ień i  p ra w  rozw o ju  całej a rc h ite k tu ry  
po lsk ie j (M okłow scy. Sas-Zubrzycki, Sta
s iak). B y ła  to na tu ra lna  reakcja, w yn ika jąca  
zarówno z całokszta łtu ówczesnego rozw o ju  
h is to r ii sztuk i i k u ltu ry  w  Europie, a zwłasz
cza szow inistycznych tendencji nauk i n ie 
m ieckie j, a z d rug ie j s trony była  to postawa, 
przeciwstaw ia jąca się kosm opolitycznym  fo r 
mom  budow nictw a ówczesnego w  Polsce i  
chęć wskazania w łaściw ych dróg w  poszuki
w an iu  rodzimego charakteru w  naszej sztu
ce. Na tych podstawach powstał s ty l zako
p iański W itk iew icza, n iew ą tp liw ie  doda‘nie 
z jaw isko w  zakresie form owania, nowego w y 
razu budow nictw a, dla nowych potrzeb w  
określonym  regionie. Nie by ło  to  jednak b u 
dow n ic tw o ludowe, choć ip w ie jscy cieśle 
wznosili, gdyż nie s łużyło  wsi.

Faza trzecia wiąże się z okresem, k iedy po 
w o jn ie  św iatow ej 1914— 1918 zniszczenia k ra 
ju  i  coraz bardzie j zanikajaca odrębność re 
gionalnego budow nictw a w ie jskiego zm usi
ła  nas do podjęcia badań tego zagadn?en’a 
pod kątem  widzenia praktvcznego zastosowa
n ia  ich w yn ików , przy odbudowie > przebu
dow ie wsi. W fvm  duchu szły prace Szyllera. 
konkursy na odbudowę wsi i wreszcie źródło- 

' w e opracowanie Chetnika Polskiego Muzeum 
Etnograficznego i  Zakładu A rc h ite k tó w  Pol
sk ie j (Sosnowski. P iaścik Dmochowski, Ż u

kow sk i i  C iołek). W tym  też k ie ru n k u  trw a ją  
badania dzisiejsze, w  k tó rych  św ie tle  autor 
pode jm u je  próbę zreferow ania zagadnienia 

odbudowy w s i w  oparciu o podstawy reg io 
nalnego p lanow ania w ie jskiego.

Zniszczenia w o jenne oraz przem iany w  
u s tro ju  rea ln ym  s taw ia ją  przed nam i palące 
zagadnienie odbudowy i  przebudow y wsi. 
Podjęta w  ty m  zakresie i  trw a jąca  akcja ma 
na celu zarówno doraźną pomoc dla  obsza
ró w  na jbardz ie j zniszczonych, ko re k tu rę  z ja 
w is k  odbudowy spontanicznej, ja k  i  szeroko 
podjętą p lanow ą i  d ługofa low ą przebudowę 
w s i ja ko  zagadnienia przestrzennego w raz z 
jego elem entam i budow lanym i. Z jaw isko, 
którego jesteśm y św iadkam i i  tw ó rca m i m oż- 
na_ zaliczyć- do na jw iększych, w ydarzeń w  
dziejach w s i po lskie j, w iększych może niż 
ko lon izacja  średniowieczna po napadach ta 
tarsk ich , lu b  n ie  posiadająca dotąd prece
densu re fo rm a  ro lna  Zygm unta Augusta.

T ak generalna przem iana ustro jow a •; go
spodarcza pociąga za 'sobą zasadniczą zmianę 
dotychczas is tn ie jących  fo rm  osadniczych, 
budow lanych i  kra jobrazow ych. W  zw iązku 
z ty m  powstaje zasadnicze zagadnienie do ty 
czące k ie ru n k u  i  charakteru  owych zmian 
w artośc i ja k ie  wnosi ze sobą nowe oblicze 
wsi. Czy pozostanie ona w  swym  charakterze 
polska, czy też powstanie je d n o lity  w y p ra 
cowany w  oderw aniu od terenu i człowieka 
ty p  osiedla, zagrody i  cha łupy w ie jsk ie j, 
standart m ateria łow y, p lan istyczny j kom po
zycy jny  d la  w szystkich k ra in  geograficznych 
i  dla w szystkich grup etnicznych, ja k ie  żary-

sowały _ się w  now ym  układzie naszej rzeczy
w istości. Czy szukając doskonałych rozw ią 
zań będziem y sięgać do w zorów  obcych, czy 
też. pokusim y się w y jść  z elem entów rod z i
m ych, będących w yn ik ie m  w ielow iekow ego 
doświadczenia, tra d y c ji i  obyczaju i  te ele
m enty wprzęgnięm y w  no w y  program  odpo
w iada jący now ym  potrzebom j w ym aga
niom.

Podjęcie próby ustalenia, k tó re  elementy 
charakteryzu jące reg ionalną odrębność osad
n ic tw a  i  budow n ic tw a w ie jskiego w  Polsce, 
zasługują na prze trw an ie  lub  zastosowanie 
ich  w  nowo powstających osiedlach i  bu dyn 
kach, n ie  jes t rzeczą prostą an i ła tw ą. Należy 
zdać sobie jasno sprawę z tego, że w ie le  z 
tych  fo rm . k tó re  popu larn ie  określam y jako  
regionalne, tradycy jne , swojskie lu b  sielskie, 
są. to p rze ja w y  pewnego p ry m ity w u  n iew ą t-’ 
p liw ie  bardzo oryginalnego, ja ko  przedm iot 
badań k u ltu ry  ludow ej, lecz n ie  nadające 
się an i do ponownego "«skrzeszenia, an i też 
n ie  wykazującego przydatności do adaptacji 
w  _ m yśl współczesnych wym ogów. D latego 
też w ie le  typó w  reg ionalnych w  zakresie 
osadnictwa, ja k  ; budow nictw a skazanych 
jest na wym arcie.

W ie lok ilom e trow a wieś przydrożna, ciąg
nąca się w zd łuż ożyw ionej a rte r ii kom un ika
cy jne j, m ałoro lne gospodarstwo składające 
się z k ilkudz ies ięc iu  sk raw ków  ro lnych , roz
proszonych na dużych przestrzeniach, k u m a  
chałupa, wspólne pomieszczenia d la  lu dz i i 
bydła, szczupła pow ierzchn ia i  kuba tu ra  m ie 
szkalna izb, b ra k  urządzeń sanitarnych, św ia

tła , zdrowej w ody itd . Oto są p rzyk łady 
cech i fo rm . k tó re  m im o .swej w ie low ieko 
w e j tra d y c ji n ie  mogą dale j istnieć w  nowo
czesnym społeczeństwie.

D ru g im  zagadnieniem nastręczającym po
ważne trudność; dla zw o lenn ików  tra d y c ji i 
swojszczyzny jes t sprawa m a te ria łu  drzew 
nego, ja k o  w ą tk u  ścian pokryc ia  dachowego, 
stropów, ogrodzeń itd . Na wschód od l in i i  
Cieszyn —  K ra k ó w  —  W ie luń  —  Łódź —  
P łock —  M ław a  m ie liśm y około rol^u 1930 od 
75 do 100 proc. domów w ie jsk ich  d rew n ia 
nych. K a ta s tro fa ln y  stan naszych lasów, po
s tu la ty  rentowności, ogniotrwałości j  inne 
wym agają zaniechania drzewa, ja ko  budu lca 
i  zastosowania innych m ateria łów  budow la
nych.

Pam iętam y dobrze owe czasy, k ie dy  en tu
zjaści sz tuk i ludow e j p o d ję li p róby unarodo
w ien ia  polskiego budow nictw a przez w p ro w a 
dzenie m o tyw ów  zdobniczych podhalańskich 
lu b  ku rp io w sk ich  na w ille , hotele, szkoły i  
dworce kole jowe, zdobiące dotąd liczne na
sze uzdrow iska i le tn iska  górskie i  n izinne. 
Monum entalne, bogato rzeźbione i  ko łkow a
ne słupy, a rkady i  rys ie  podtrzym ujące da
chy, ozdobione szeregiem ukw ieconych i ugw ie- 
żdżonych ok ien m ansardowych, czy też p ie 
czołow icie w ypracow any w  cementowej wy
praw ie  m o tyw  parzenic góralskich zdają się 
być m ało  p rzekonyw ującym  sposobem u trw a 
lan ia  lub transponowania reg ionalnych cech 
budow nictw a w ie jsk iego na ob jektach posia
dających nową treść i  nowe zadanie.

Is tn ie ją  jednak próby i pozytyw ne osią
gnięcia w  zakresie zastosowania tych sw oi
stych cech, k tó re  bez żadnych w ą tp liw ośc i 
okreś la ją  narodową , lu b  reg ionalną p rzy 
należność nowoczesnych w  pe łnym  tego «Io
wa znaczeniu osiedli i  bu do w li w ie jsk ich . Ce- 
ćhy te  nie są pow tórzeniem  fo rm  lu b  m otv-

W ieś Ui! -piowstva

w ów  ju ż  istn ie jących, lecz is tn ie ją  one ja kby  
w  stanie potencjonalnym  w  tych czynnikach, 
k tó re  ksz ta łtu ją  w ieś jako  całość przestrzen
ną. w raz z je j elem entam i kon s tru kcy jn o -bu 
dow lanym i, Poznanie tych procesów i ele
m entów w ystępujących w  przeszłości, głębo
ka znajomość p raw  i s il rządzących ty m i z ja 
w iskam i ongiś i teraz, pełna świadomość 
fu n k c ji zadań i celów, k tó rym  m ają służyć 
poszczególne części organizm u w iejskiego, 
oto podstawy- do regionalnego p lanowania 
wsi „

Na powstanie owych odrębności reg iona l
nych złożyły się w ciągu dzie jów  dwa zasad
nicze ezvnn ik ’ : przvroda •: człowiek. Regional
ne cechy zmienne są nie ty lk o  w  przestrzeni 
ale i .w  czasie. Na tych samych terenach, w  
tych samych w arunkach przyrodzonych po
w stają z biegiem la t coraz to nowe fo rm y, 
będące w yn ik ie m  rozw oju cyw ilizacyjnego 
•’ ku ltu ra lnego  człowieka, ale pewna część 
.elementów bezpośrednio kszta łtu jąca się pod 
przemożnym w p ływ em  s il p rzyrody, pozosta
je bez w iększych zmian. One to jeszcze d z il

«
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nadają p ię tno odrębności poszczególnym re- 
glonom, w  nich przeważnie zaw arta jest isto- 
fa k tu ry  * W zakresie m ate ria łu , fo rm y  lu b

w  ogólności, pom iędzy reg ionam i nie is tn ie 
ją  takie  granice, k tó re  pozw o liłyby na ścisłe 
wyodrębnien ie jednego obszaru z jaw isk od 
innego. Zwłaszcza w ostatn ich k ilkudzies ięc iu  
latach zaczęły się zacierać odrębności, zarów
no w  zakresie osadnictwa, ja k  i budow n ic t- 
w',a- a to skutk iem  rozw oju tych wszystkich 
zdobyczy technicznych z k tó rych  tak  dumna 
jest nasza epoka Jedynie strome łańcu d iy  
górskie, nieprzebyte bagna łu b  morza, wzglę
dn ie w ie lka  różnica napięć gospodarczych i 
po lityczych mogą stworzyć ową granicę, po 
obu stronach k tó re j m am y do czynienia z za
sadniczym i zm ianam i z jaw isk.

Analizę w p ływ u  czynn ików  przyrodzonych 
na kszta łtow anie się organizm u w ie jskiego 
lako  całości oraz jego poszczególnych ele
m entów  należy oprzeć na w n ik liw y c h  i sze
roko zakro jonych studiach i badaniach 
wszystkich z jaw isk, zaw ierających się w  po
jęc iu  geografii k ra ju  lu b  jego poszczegól
nych dzielnic.

U kszta łtow anie terenu, woda, gleba i  ich 
przydatność do up raw y ro lne j określa ją  
intensywność i fo rm ę osiedleńczą na danym  
obszarze. Teren dogodny, ła tw y  dostęp do 

zP na Sleba sprzy ja ją  is tn ien iu  wsi i 
osied li skupionych. T rudności terenowe i  w o
dne oraz lichsze gleby pow odują, rozprosze
nie  pojedynczych gospodarstw na dużych nie
raz przestrzeniach- W p ływ  k lim a tu  uw idacz
nia  się zarówno w  wyborze m iejsca pod osie
dle  (poszukiwanie stoków  nasłonecznionych 
osłon przed panu jącym i w ia tra m i) ja k  i  w  
elementach kom strukcv no - budowlanych. 
Grubość ścian wzrasta zgodnie ze wzrostem  
najn iższych tem pera tu r Nachylenie dachów 
przy  danym m ateria le , pokryc ie  i w ielkość 
okapów jest w prost p roporcjonalna do w ie l
kości o-padów atm osferżernych Sytuowanie 
budynków  w  zagrodzie uzależnione jest 
od orien tac ji siedliska i panuiafeych w ia trów , 
w p ły w  zalesienia i rodzaj drzewostanu prze-

Zagroda łowicka

Chaty w górach

ja w ia  się zarówno w  kons trukcy jnym , ja k  i 
dekoracyjnym  kszta łtow an iu  budynków . Na 
terenach ob fitu jących  w  dobry i tan i budu
lec obserwujem y pewnego rodzą /u rozrzu t
ność m ateria łu , wyrażającą się w  dużych 
przekro jach elem entów kon s tru kcy jn ych  i we 
wszechstronnym  zastosowaniu drewna, przy 
jednoczesnym p rym ityw izm ie  te ch n ik i ciesie l
skie j co w  rezultacie składa się na ów patos 
i w a lo ry  monum entalne, cechujące budow 
n ic tw o  Podhala, górskich części Śląska lub  
kurpiowszczyzny. P rzeciwnie tereny ubogie 
w  lasy odznaczają się występowaniem  kon 
s tru kc ji, oszczędnych w  użyciu drzewa o 
drobnych przekro jach elem entów nośnych, 
szkie letowych, w ype łn ionych g liną  lu b  ce
głą.

Poziom tech n ik i c iesielskie j jest tu  na ogół 
wyższy, rozmaitość m ate ria łów  budow lanych 
większa W obszarach ro ln iczych dachy k r y 
te są słomą, osiedla nad jez io ram i korzysta
ją  z trzc iny  nadbrzeżnej’, lasy jod łow e dostar
czają trw ałego gontu i dranic. Podporządko
wanie się prawom  na tu ra lnym , użycie m ie j
scowych m ateria łów , proste i celowe kon
s trukcy jn e  fo rm y, logiczny i zgodny z podło
żem uk ład  przestrzenny stanow ią ta je m n i
cę owej harm onii, k tó ra  panuje m iędzy dzie
łem  człowieka J  otaczającą g,o przyrodą i w  
tym  zaw iera się istota i sens swojskości.

Obok w p ływ u  czynn ików  przyrodzonych 
is tn ie je  w budow n ic tw ie  /w ie jsk im , w p ływ  
człowieka, jako  jednostk i i ja k o  grupy e tn i
cznej, T e ry to riu m  etnograficzne należy okre 
ś lić  jako  pewien zespół cech ku ltu ra lnvch , 
n ie  ty lk o  językowych. K u ltu ra  ludowa w  
Polsce jest tak  złożona, ty le  w ykazu je  na
w ars tw ień  i w p ływ ó w  postronnych, że tru d 
no jest znaleźć cechy k tó re  by łyby wspólne 
obszarowi językow o czy też narodowo po l
skiemu. natom iast by łyby obce ; te ry to riu m  
sąsiednim. Wobec wędrów ek i przemiesza
nia pewnych typów  budownictw a, zwłaszcza 
X IX  w ieku  należałoby w  ocenie fo rm a lne j 
zaliczyć n iektó-e pow ia ty W ie lkopo lski i Po
morza nie m ów iąc już o Ziem iach Odzyska
nych do -kręgu k u ltu ry  n iem ieckie j, tak  jak  
ko lon iści niem ieccy na ziemiach po lskich ze 
względu na pewne form y budowlane oraz 
obrzędy należeli d~> k u ltu ry  słow iańskie j, a 
górale Śląscy do rum uńsk ie j k u ltu ry  pastor- 
tk ie j itd . G rupy etnograficzne są różnego po

chodzenia. R o zw ija ły  się one częstokroć w  
różnych w arunkach geograficznych i  us tro jo 
wych, różnym  podlegały zew nętrznym  w p ły 
w om  stąd też możemy stw ierdzić, że reg iona
lizac ja  fo rm  budow lanych i osadniczych • jest 
na ogół zgodna z rozmieszczeniem tych  grup. 
W  św ie tle  osta tn ich badań zarysowały się 
reg ionalne odm iany budow nictw a kaszub
skiego, mazurskiego, kurp iow skiego, w ie lk o 
polskiego, ku jaw skiego, łow ickiego, mazo
w ieckiego, podhalańskiego, /dolnośląskiego, 
pobużańskiego, śląsko-żywieckiego, oraw skie
go, łem kowskiego. K ilkanaśc ie  tych odm ian 
zaw iera się w  p ięciu  zasadniczych grupach 
określonych pojęciem  k ra in  geograficznych 
z podziałem na zachodzie i  wschodzie: ba ł
tycka, pojezierna, niżowa, wyżynna i  górska.

Z iem ie po lskie podlegały w  różnych cza
sach rozm a itym  fa lom  osadnictwa co spowo
dowało zróżniczkowanie prze jaw ów  k u ltu ry  
m a te ria lne j, naw et na terenach o tych samych 
cechach fiz jogra ficznych . Te następujące po 
sobie fale. spraw ia ły , że w  n iekórych o k o li
cach w spó łis tn ie ją  dotąd różne fo rm y  osadni- 
czo-budowlane, przynależne do różnych epok 
i n iek iedy ta w łaśnie różnorodność, wiążąca 
się przeważnie ze zmiennością kra jobrazu, 
stanow i jedną z reg ionalnych cech pewnego 
obszaru.

Z jaw iska  osadnicze m iew a ły  cha rakte r sa
m orodny, Spontaniczny prze jaw ia jący się w  
in dyw idu a ln ym  rozw iązaniu p lanu prze
strzennego w  ram ach pewnego systemu lu b  
prawa, albo by ły  to akcje celowe i świadom ie 
kierowane, gdzie zarówno zagadnienia p la 
nistyczne ja k  i budow lane b y ły  regulowane 
ścisłym i zasadami i  przepisam i, a nawet w  
fo rm ie  gotowej narzucane.

Pod koniec X V I I  w ieku  na Pomorzu, K u 
jaw ach i  Mazowszu b y ły  całe w iosk i złożone 
z domów podcieniowych. B yło  to jeszcze za 
tych czasów, gdy drzewo było ta-nie a szlach
ta m ia ła  zw arte  lasy i sama budowała cha
łu py  chłopom  pańszczyźnianym. K tó ry  też 
z iem ian in  chciał, aby w ioska jego w yg ląda
ła  porządnie j, tak n iby naksztal miasteczka, 
ten i  cha łupy dla: swoich km iec i z podcie
n iam i kazał budować. Dom y te, będące dziś 
pom nikam i sztuki ciesielskie j, obszerne i w y 
godne (70— 130 m kw.) (pow ierzchn i miesz
ka lne j dla 1—2 rodzin) na tle  swoje j epoki 
z chw ilą  uwłaszczenia w łościan .zaczęły zn i
kać, ulegać zasadniczym przeobrażeniom (z 
regu ły  likw id ow a no  podcień) i nie zyskały 
prawa obyw ate lstw a w  społeczności w ie j
skie j’. Dziś n ieliczne ich reguły są przedm io
tem zaciętego sporu uczonych, z k tó rych  
jedn i w idzą w  n ich soboty przedsłow iańskich 
gontyn. drudzy da lekie echo w lyw ó w  k la 
sycznych na szlak bursztynow y, a jeszcze 
inn i zaanektowali je  jako  urgerm anische 
Laube. H is to ria  domów podcieniowych po
w inna  , być cenną przestrogą dla tych. k tó
rzy pragną obdarzyć w ieś na jlepszym i w  
swoim zrozum ieniu typam i osiedli, zagród, 
chałup, ja k  to m ia ło m iejsce podczas akc ji 
osadniczej na Pomorzu około roku  1935,

k ie dy  też budowano dom k i podcieniowe, ale 
w  n ich mieszkać n ie  chciano.

P rzyk ładem ’ w łaśc iw ie  podjęte j a k c ji osad
n iczej może być ko lon izacja  na p raw ie  m ag
deburskim , k tó ra  w  W ielkopolsce i  na Po
m orzu pozostaw iła s ta ry  typ  w si ow aln icy, a 
na Podkarpaciu zastosowała łańcuehówkę, 
przystosowaną do zajm owania i  up raw y  do
lin , p rzy  jednoczesnym karczow aniu zale
sionych zboczy. W ie lka  re fo rm a ro lna  prze
prowadzona w  X V I w ieku  w  dobrach k ró 
lewskich , a potem  w  szeregu dóbr możno- 
w ładców  na o lb rzym im  obszarze, jes t dotąd 
niedoścignionym  wzorem  w  zakresie scale
nia, upe łnoro ln ien ia  i  reg u lac ji wsi. W yra 
zem tego osiągnięcia, n ie  mającego od cza
sów K a ro la  W ie lk iego sobie równego w  
Europie, by ła  w ieś u liców ka, obejm ująca 
40— 60 gospodarstw 30-morgowych, w  trzech 
polach. Stąd nazwa te j re fo rm y : pom ia r 
w łó ko w y  (wołoezna./a pomiera).

Epoka w ie lk ic h  re fo rm  X V I I I  w ieku  w n io 
sła próby p lanow ania przestrzennego w  du
chu ówczesnych prądów  kom pozycyjnych o- 
pa rtych  na założeniach osiowych, sprzężo
nych osied li z dom inantą, jaką  stanow ił 
dw ó r lu b  pałac, p rzy  jednoczesnym w ypo
sażeniu w s i w  niezbędne budow le i urządze
n ia  usługowe: szkołę, szp ita lik , kościół, kuch
nię, karczmę, m łyn.

G łębokie przem iany przeżywa wieś p o l
ska w  X IX  w ieku, gdy następują pierwsze 
p róby podważania rodzim ych fo rm  osadni
c tw a  i budownictw a przez kolon izację fryde - 
ryc jańską i józefińską, a kolejne etapy uw łasz
czeń, bez upełnoroln ienia, doprowadzają 
znaczną część ludności w ie jsk ie j do pro- 
le ta ryzac ji i  bezrobocia. Po szeregu w ieków  
osadnictwa kierowanego ustro jem  i prawem  
lu b  też w o lą  jednostk i, pow sta je  osadni
ctwo i budownictwo samorodne, noszące w  so
bie w szystk ie  ujemne cechy źle pojętego libe
ra lizm u  gospodarczego. O grom ny obszar 
P o lsk i cen tra lne j p o k ry ł się wówczas tzw. 
ko lon iam i, czy li m a ło ro lnym i gospodar
stwam i, rozproszonym i w  terenie. Choć speł
n ia ły  one postu la t rac jona lnych wym agań 
zw iązania m ieszkania z m iejscem  pracy, za
w ie ra ły  one w  sobie p ie rw ia s tk i ujem ne, na 
czele k tó rych  stało odspoiecznienie wsi, za
tracan ie w ięz i społecznej, po m ija ją c  ju ż  s tra 
ty  w  zakresie m ożliwości praw id łow ego roz
w o ju  kom un ikac ji, usług ośw ia ty  i k u ltu ry . 
Również sąsiedztwo w iększych m iast i roz
w ija jących  się ośrodków : przem ystowych w y 
w a rło  u jem ny w p ły w  na znajdujące się w  
ich ¿asięgu osiedla w ie jsk ie . Pod tym  w p ły 
wem  powstają na wsi zabudowania, pozba
w ione tych  wszystkich w a lorów , w y n ik a ją 
cych ze środow iska przyrodzonego lu b  ze 
świadomego ich kszta łtowania, w  ramach 
m iejscowego „n ieba i  obyczaju“ . . Te kosmo
polityczne, p ły tk ie  i  banalne fo rm y  posiada
ją  wszelkie w ady i błędy twórczości dzi
k ie j, oparte j w praw dzie o zdobycze w spół
czesnej tech n ik i osadniczej i budow lanej, 
lecz nie będącej ju ż  w ykw ite m  harm om .ne-

go w spółdzia łan ia człow ieka z podłożem, na 
k tó ry m  żyje i pracuje.

W .sztuce ludu  m ogły się zachować do dziS 
elem enty sz tuk i starodawnej Polski, w ie le  
jednak fo rm  zawdzięcza swe powstanie, 
w p ływ om  zewnętrznym , dzia ła jącym  na wieś 
przez całe stulecia. Lu d  pa trza ł .na budow ni
ctwo, rzeźbę i m alarstwo, k tó re  w id yw a ł po 
kościołach, dworach i miastach, jako na is to t
ną i praw dziw ą sztukę, k tó rą  starał się w  
m iarę s i ł  i  możności naśladować, wobec 
k tó re j spuścizna dawnych jego pokoleń w y 
dawać mu się mogła błaha, czasem nawet 
bezwartościowa. Jedną z podstawowych bo
w iem  tendencji sztuki ludow ej jest n iew ą t
p liw ie  naśladow nictw o sztuk i wyższej, zaś 
p ry m ity w iz m  m ate ria łu  oraz p ry m ity w n y  
sposób patrzenia artystycznego stw arza ł je j 
odrębny charakter.

W  tym  układzie  obserwujem y, ja k  silne 
p ię tno na fo rm ow an ie  tego w yrazu  zewnętrz
nego w  budow nictw ie  i zdobn ictw ie w yw ie 
ra  indyw idualność ludu, pojętego zarówno 
ja ko  jednostka, ja k  i grupa etnograficzna. 
W  tych samych w arunkach przyrodzonych 
- p rzy  tych  samych życzeniach pow sta ją  tak  
różne fo rm y  i  konstrukc je , że posiadają one 
w szelk ie cechy twórczości o ryg ina lne j. Poza 
przynależnością etniczną sk łada ją  się na to : 
tem peram ent, poczucie tra d yc ji, czynn ik i 
kom pozycji a rch itekton iczne j i owej’ psychi
k i  artystyczne j, pragnien ia twórczego, m n ie j 
lu b  w ięcej rozw iniętego u każdego człow ie
ka. Owe im pulsy i skłonności u ja w n ia ły  się 
przede wszystk im  tam, gdzie is tn ia ły  k u  te 
m u dogodne w a ru n k i przyrodzone i gospo
darcze, _ gdzie n ie  by ło  skrępow ania samo
dzielności i s ilnych w p ływ ó w  czynn ików  ob
cych. P rzykładem  może być sztuka i budow 
n ic tw o  na Podhalu, w  K ra ko w ie  n a J K u r 
p iach lu b  u  księżaków, gdzie znalazły one 
dogodne w a ru n k i rozw o ju  na tle  korzyst
niejszego us tro ju  społeczno-gospodarczego 
n iż  w  innych okolicach.

Charakterystyczne jest z jaw isko zanikania 
dom ów podcieniowych z okresu pańszczyzny, 
p rzy  jednoczesnej tendencji, wznoszenia do
m ów  z ganeczkami, bezwątpienia wzorowa-

Wieś podkrakowska

Projekt domu mieszkalnego w lubelskim

nych na klasycznych dworach z początku 
X IX  w ieku. B yła  to n iew ą tp liw ie  podświa
doma dążność wolnego już  chłopa, zm ierza
jąca w  k ie ru n ku  upodobniania się do budow
n ic tw a  sfer wyższych, choćby w  tym  drob
nym  stosunkowo elemencie.

N iektó re  elem enty osiedli i  budynków  
w ie jsk ich  is tn ie ją  w  Polsce dłużej an iże li od
dzia ływ an ie  tych wszystkich czynników, z 
k tó rych  w  przeszłości w z ię ły  swą genezę. 
Spowodowane to jest s iln ie rozw in ię tym  po
czuciem tra d y c ji i obyczaju, ściśle przestrze
ganym  w  obrębie zespołów . regionalnych. 
D z ięk i tem u n iek tó re  fo rm y  odznaczają się 
ogromną odpornością ha w p ływ y  obce i  
zm iany; należą do nich zwłaszcza elem enty 
plan istyczne i kons trukcy jne  Jako klasycz
ny, lecz u jem ny p rzyk ład  w p ływ u  tra d yc ji 
należy w ym ien ić  pewien m urow any dom na 
Podhalu, którego w ypraw a ścian naśladuje 
uk ład  b ierw ion zrębowych w raz z w iązaniem  
naroży w  nakładkę płetwową.

Regionalne fo rm y  osadnictwa i  budow ni
ctwa w iejskiego można określić  jako w y 
padkową om awianych tu  pobieżnie s ił i z ja 
w isk , dzia ła jących w  czasie, w  obrębie pew
nej przestrzeni geograficznej, zamieszkałej 
przez określoną grupę etnograficzną. Z ie 
m ia i człow iek są źródłem  tych s ił i  z;/awisk. 
S to im y dziś wobec w ie lk ich  przesunięć i  
przem ieszali jedn o litych  niegdyś grup etno
graficznych. Z iem ie Odzyskane w ch łan ia ją  
w  siebie element ludzki, pochodzący zupeł
n ie  z innych środow isk, k tó ry  n ieprędko jesz
cze u ja w n i swe k ie ru n k i i tendencje rozw o
jow e W zakresie w łasnych fo rm  osadniczych 
i budowlanych. Trzeba przebudować i uno
wocześnić ustró j ro lny  na Z iem iach Starycn. 
a ogrpm zadań zdaje sie przerastać s iły  i mo
żliw ości jednego pokolenia Posiadamy je d 
nak potężne narzędzia pomocy, ja k im i są: 
planowa gospodarka i przestrzenne p lanowa
nie  k ra ju  oparte o naukową metodę badań 
i wnioskowań.

W ydaje się rzeczą zatem konieczną, aby 
p lanowanie odbudowy i przebudowy wsi ko
rzysta ło w  całe i pełn i z doświadczeń i o- 
s iign ięć  epok m in ionych, ja k  również aby 
w n ik liw ie  badało teraźniejsze potrzeby tere
nu i człow ieka Um ie ję tne wydobycie o- 
wych potencionalnych s il i wartości, tk w ią 
cych w  ziemi i ludziach wprzągnięcie ich 
do współdziałania, stworzenie w arunków  do 
krysta lizow ania  się samodzielnych w ypow ie
dzi i koncepcji przestrzenno-budowlanych, 
szanowanie zarysowujących się lub is tn ie ją 
cych odrębności regionalnych da podstawy 
do odrodzenia i rozw oju nowej k u ltu ry  ludo- " 
wei, będącet m tegralna częścią i dumą k u l
tu ry  narodowej.

Gerard Ciołek
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PRZODOWNICY KULTURY NA WSI
Zam iarem  m oim  jes t pokazać s y lw e tk i pa- 

i*U chłopskich p rzodow ników  k u ltu ry  z koń- 
ca w ieku X IX  i  początku X X . Jaka by ła  ich 
m ogą życiowa? N a  czym  polegało przodowni
ctwo? Jakie m iejsce w  ku ltu rze  narodowej?

1- KS IĘŻY M ECEN AT

We wsi ga licy jsk ie j, w  k tó re j u ro dz ił się 
Szymon C hełp ińsk i w  ro k  po zniesieniu pań
szczyzny. bo w  1849 r. is tn ia ła  szkółka w ie j-
SKa.

Is to tn ym  opiekunem  i  ku ra to rem  szkoły 
b y ł m ie jscow y proboszcz jezu ita  ks. Józef 
Wessely. Proboszcz w izy tu ją c  szkółkę w  tro 
sce o zdrowy, re l ig i jn y  k ie runek  ośw iaty, 
zauważył zdolnego chłopca sierotę. Edukacja 
■lego po trzech la tach na u k i n ie  b y ła wyso
ka. Ksiądz poduczył chłopaka śpiewać i  grać 
na chórze koście lnym , da ł parę uw ag m ora l
nych i  w ys ła ł do m iasteczka B rzeziny nad 
Z łotą L ipą  do gim nazjum . Oczywiście nie 
mógł< na w łasny koszt edukować w ięcej 
ch łopskich dzieci, choćby mu. i  serdeczności 
starczyło. Chodziło m u  zresztą zapewne o w y 
chowanie sobie pom ocnika, kancelisty, może 
następcy, śm ie rć  ..ddbroczyńcy“  zaskoczyła
gim nazistę po trzech latach. Co tu  robić? __
M iasto b y ło  organizm em  obcym, w rog im  
chłopskiem u dziecku. U trzym yw a ła  go w  
mieście kiesa księżowska. Gdy je j zabrakło, 
m iasto w y p lu ło  chłopaka z pow ro tem  na 
wles. W raca ł jednak  n ie  m iędzy rów nych. 
W yprzedz ił kolegów, k tó rzy  ju ż  c h o d z ili, za 
p ługam i. Czekała go wyższa pozycja społe
czna, jedyna w  gm in ie  —  pozycja gm innego 
pisarza. Po re w o lu c ji 63 roku , w  k tó rą  zam ie
szał się czynnie, zosta je C hełp ińsk i organistą 
i  nauczycielem  w  dużej w s i podtujeckie 'go 
pow iatu. Te dw ie fu n k c je  często podówczas 
łączono w  je d n ym  ręku . N ie  b y ł to jednak 
na jw yższy stopień awansu społecznego ch łop
skiego in te ligen ta . O fic ja ł kance la ry jny , dz ia 
łacz p a ra fia ln y  i  na rodow y bierze się za p ió 
ro  i  zaczyna naśladować poetów.

S ty l dz ia ła lności Chełpińskiegjo uczucio
w e j, egzaltowanej na jle p ie j m a lu ją  słowa 
jego samego, piszącego w  liśc ie  o swoje j i- 
dealnej m iłośc i do nauczycie lk i, towarzysz
k i pracy: .¿Zanielizowana ta  szlachetna is to 
ta w y w a rła  w p ły w  swój na całą mą p rzy 
szłość i  otaczała m nie sw oją pieczołow itością 
i  starannością i  ja k  an io ł op iekuńczy czu
wała nad każdym  m oim  k rok iem . Razem 
pracow aliśm y nad ludem  i  dz ia tw ą w ie jską . 
Ludność m ie jscow a otaczała nas czcią i  sza
cunkiem  posuniętym  do p ie tyzm u. Po czte
ro le tn im  tam  pobycie w y jecha ła  ta  osoba 
i  ju ż  ją  me oczy n ie  w idz ia ły . P łaka łem  
za n ią  ja k  dziecko, gdyż przyw iązałem  
się b y ł do n ie j ca łym  sercem i  duszą“1. S ło 
wa te przytacza pisarz lu do w y  Józef Kapuś 
c ińsk i w  rzew nym  w spom nien iu o Chełpiń- 
skim . Jakże charakterystyczny jes t ton tego 
lis tu , p rzeb ija jący  także ze strzępów zacho
wanej korespondencji Jan tka  z Bugaja, K u 
rasia, Sawczuka. S tan is ław  Szezepanowiski 
i  profesor B u ja k  piszący o nędzy g a licy jsk ie j 
w s i popańszczyźnianej —  n ie  d a li m ie jsca 
na tę  czułostkową sie lankę ch łopskich  poe
tów . N ie  d z iw i nas ona jednak. „W  1889 r .—  
pisze W ito ld  K u la  —  w ró c ił do k ra ju  z N ad
re n ii S tefczyk \ p rzys tąp ił do a k c ji tw o rze 
n ia  spó łdz ie ln i oszczędnościowych, zwłaszcza 
w ie jsk ich , na w zór Reiffe isena. S tefczyk na
staw iony idea listyczn ie i  so lidarystycznie (a 
także antysocja listyczn ie) u t ra f i ł  w  potrzeby 
zamożniejszego chłopstwa, a zna lazł poparcie 
duchowieństwa i  nauczycie lstw a".

tow ym . Z jego in ic ja ty w y  powstało parę 
szkół ludow ych ł  k ilk a  kościółków, ja k  po 
daje zawsze w ie rn y  Kapuściński —  w  Hucie 
Nowej, H ucie S ta re j. Izabeli , K orcs 'ra tyn ie . 
W  ro ku  1904 zorganizował C he łp ińsk i w yc ie 
czkę czy p ie lg rzym kę chłopską do K rakow a. 
W ie liczk i i  K a lw a r i i Zebrzydow skie j. W cza
sie pobytu  na w s i urządzał odczyty^ wieczo
ry  patriotyczne, zebrania społeczne i  gospo
darskie.

le n  chłop, k tó ry  nie posiadał ziem i, syn 
b iedaków  w ie jsk ich , pisze rzucony na obczy
znę w  czasie 1 w o jn y  św ia tow e j:

-..Złóżcie m nie pom iędzy »werni 
Tam. gdzie k w ia tó w  pełne woni,
N iech m i garść o jczyste j ziemi 

P rzy jac ie lsk ie  rzucą dłonie-

K ie dy  spocznę ju ż  w  mogiło.
N iech ptaszyna polna mała 
Zanuć; m i p iosnkę m ile :
Nasza Polska Z m artw ychw sta ła ".

I le  m a wspólnego z p o lity k ą  ten p a tr io ty 
czny w iersz? C he łp ińsk i n ie  b y ł .po lityk ie m , 
b y ł w  istocie działaczem k u ltu ra ln y m . N ie 
stety. W  gazetce po lityczne j, w ydaw ane j dla 
lu d u  jako^ dodatek do »»Chaty“  (L w ó w  od 
1890 r . )  pisze.się o ak tua lnych  wydarzeniach 
v.‘e F ranc ji, pisze się o rew o lu c ji, k tó ra  spo
wodowała powstanie K om uny P aryskie j: 
„Żeby szczerą praw dę powiedzieć, to n ie  ma 
żadnych ważnych now in , choć św ia t duży i 
szeroki, i  chociaż dużo różnych spraw  co- 
dzień się na n im  zdarza... W  innych k ra jach  
n ic  ważnego n ie  zdarzyło się. T y lk o  u  F ran 
cuzów by ła  ta ka  sprawa... Różni ludzie n ie . 
spoko jn i i  warohołow ie c z y n ili nieporządki.

Jan W antuła, k tó ry  p isał w  ten sposób o 
sobie, u rodz ił się w  1877 roku, n iem al o po
kolenie m łodszy od Chełpińskiego. A  jednak 
i jego na jw iększą troską j obawą by ło : chło
pem pozostać, n ie  dać się przeciągnąć na 
stronę w rog ich  ludow i klas społecznych.

S tanis ław  R ych lińsk] uważa, że praca spo
łeczna w yrosła  z f ila n tro p ii,  że ..pracownik 
społeczny zawsze m usi stawać w  poprzek ż y 
w io łow ych  s ił gospodarczych i  z ich  konsek
w encjam i społecznymi i ku ltu ra ln y m i"...

W przyk ładach  naszych p rzodow n ików  
k u ltu ry  w s i sprawa w yg ląda inaczej. A n i 
Chełp iński ani W antu ła  nie s taw a li w  poprzek 
dzia ła jącym  siłom  społecznym. B y li on i ra 
czej po ję tn ym i uczn iam i ustro ju , dążącym i do 
wydobycia z niego ja k  na jw iększe j korzyści dla 
siebie i  swoich b lisk ich . P ragnę li w  ram ach 
us tro ju  w y tw o rzyć  dodatkowe w artośc i du 
chowe. k tó re  by  b łędy jego neu tra lizow a ły . 
W  gruncie  rzeczy i  C he łp ińsk i i  W ańduła 
przeszli do kręgu ,,panów “ , m im o, że się te 
go obaw ia li, p rz e s ili przez to, że uzna li po
zycje duchowe za ważniejsze’ od sw o je j kon
k re tn e j pozyc ji społecznej.

Poezja Chełpińskiego w  istocie by ła  zdra
dą jego chłopskości. Zdradą W an tu ły  była  
jego bib lio teka. Ten sym patyczny bib lio fH  
zgrom adził w  swoim  domku dużą i  cenną 
bibliotekę. P ierwszą książkę k u p ił ja ko  
chłopak na ja rm a rk u  za parę gra jca rów  za
rob ionych za śpiewanie na pogrzebie. —  
„W  m iarę la t kupow anie książek stało się 
dla niego nałogiem  —  opowiada Jan Barano
wicz. Każdy zaoszczędzony grosz przeznaczał

ii, , , .
i

-  i . « f e i  m m m m  

m  -

| | i
*

I .

! .  P l i  I

n

- *** * mm 
i  m

i l l

w .  !i«
r  ■ ■

-I M y ,  l i

W ładysław  F ro n t w  sw ej pracow ni

W  istocie Szefczyk reprezentował ruch  e- 
konom iczny, k tó ry  w prowadzając m oralne, 
uczuciowe k o re k tu ry  w  ustró j kap ita lis tycz 
ny, n ie  podważał go w  niczym . Działa lność 
gospodarcza ty p u  Stefczyka n ie  m ogła wnieść 
re w o lu c ji i  bu n tu  w  system k u ltu ro w y  wsi. 
U s iłu jąc  łagodzić skra jności i  n iesp raw ied li
wości w  podziale społecznego dochodu so li- 

> darystyczny ruch  gospodarczy nasuw ał u ję 
cie społeczeństwa klasowego ja k o  k ręgu  to 
warzyskiego, w  k tó ry m  decyduje stosunek in 
d yw idu a lny  człow ieka do człowieka. Ten 
s ty l życia niosła m iędzy lu d  in te ligenc ja  i  
poezja in te ligencka z K onopn icką na czele.

C he łp ińsk i b y ł działaczem społeczno-oświa-
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Jan W antuła

udając, że cesarz Napoleon chce naród gnę
b ić i  odm aw iać m u wolności a p ra w  różnych.

Tymczasem cesarz da ł w net francuskiem u 
na rodow i p iękne wolności i  praw a i  pokazał 
ty m  samym, że c i krzykacze żadnej rac j¡ n ie  
m ie li. Na to  on i jeszcze różne bu rdy  w yp ra 
w ia li, ale ju ż  wszystko uspokoiło się ; jest 
znowu porządek". Jedyną ważną rzeczą, ja 
ka  zdarzyła się w  ty m  czasie, b y ł według 
„N o w jn “  lw ow sk ich  sobór w  Rzymie. Cheł
p iń s k i b y ł n ie  ty lk o  czyte ln ik iem  „N o w in " 
p isyw a ł do n ich  a rty k u ły , b y ł współpracow 
n ik ie m  apo lityczne j „O jczyzny" j  zasila ł ko- 
respodencją kalendarze ludow e —  le k tu rę  
pa ra fia lno  - narodową. Szczery ten chłop 
c ie rp ia ł p rzy  końcu życia w idząc nada l „sen
ne serca swego lu d u “  i  nieszczęścia wojenne 
O jczyzny.

K a rie ra  Chełpińskiego nie  by ła  na terenie 
G a lic ji w y ją tk ie m . Z  chłopa —  u rzę dn ik  —  
to  może na jpospo litszy rodzaj społecznego a- 
wansu w  k ra ju , k tó ry  t ak  ja k  i  F rancja  o- 
trzym a ł od swego cesarza „p iękne  wolności 
i  p raw a". P ro le taryzacja  w s i sp rzy ja ła  m a
sowemu n iem a l wychodzeniu od ziem i, od 
w s i —  do m iast i  miasteczek, gdzie ja k  Cheł
p ińsk i w  M onasterzyskach i  K o ło m y i o trzy 
m y w a li podrzędne fu n k c je  urzędnicze- T y l
ko. że tamc; z ry w a li ze wsią. C he łp ińsk i —  
n iedouk —  tk w ił w  n ie j naw et przebyw ając 
w  mieście, spraw y gospodarcze i  k u ltu ra ln e  
m iasta n ie  zdążyły go ogarnąć. N ie  waha się 
więc Kapuściński zaliczyć Szymona Chełp iih 
skiego m iędzy poetów ludow ych, tych. co to 
„n u c il i z d ło ń m i ziem ią b ronzow em i". Za
wód. spełn iany w  mieście, n ie  zurban izow ał 
pego systemu k u ltu ry . N ie  „pod u tw ie rdze 
n iem  nieba“ , a pod zakopconym sufitem  
kan ce la rii no ta ria lne j pozostał Chełp iński 
chłopem. S pełn ił to, co d la  nas dawno przMsta- 
ło być ideałem, a było n im  jeszcze d la  górala, 
rozm ów cy W itk iew icza . U cyw ilizo w a ł się i 
chłopem  po lsk im  pozostał.

2. M A N IA  K U LT U R A L N A  I  K A LK U LA C JA
„Tacy, ja k  ja  z masy tłu m u  w yro ś li, alé 

się z n ie j n ie  w yłączali, w  n im  trw a li,  nada
w a li k ie run ek  ludow i. B y ł czas że m nie 
chciano z szeregów lu du  w yrw ać na stano
w isko zajmowane przez in te ligen tów  w  zna
czeniu tak ich , co wyższe szkoły pokończyli, 
o fia ru jąc  redaktorstw o, ale nie przyją łem , 
n ie  z przyczyny bym  nie  p o tra fił, ale bałem 
się. że przestanę być chłopem, a wobec ch ło
pów i  rob o tn ików  n ie  chciałem  uchodzić za 
„pa nka ".

na powiększenie b ib lio te k i. A  to, co posiada 
dziś w  szafach, to n ie bzdury  i  b rukow e po
w ieścidła. W antuW  zebrał księgozbiór boga
ty, ponad 2-000 tom ów —  rzadkie  prace o 
Śląsku, cenne zab y tk i lite ra tu ry  s ta ropo l
skie j z X V I i  X V I I  w ieku. Jest tu  i  Rejowa 
Apokalipsa, wydana w  ro ku  1565 u  M acie ja  
Wderzbięty w  K rakow ie  i X V II-w ieczn y  rę 
kopis słowacki, kom entu jący ob jaw ien ie  św. 
Jana, a znaleziony u jakiegoś s ta row iny  we 
Wiślę, m iędzy rup ieciam i. W iele b ia łych  k ru 
ków  w ygrzeba ł na Śląsku na strychach i  z ja r 
m arcznych straganów. Zw łaszcza’ o re fo r
m a c ji na  Śląsku i  w  Polsce posiada cen
ną lite ra tu rę . To zagadnienie in te resu je  W an- 
tu łę  na jw ięce j i  tu  —  m ożnaby rzec —  w y - 
spec ja lizbw a ł się na jb a rdz ie j. W  rozm ow ie 
w ym ien ia  nazw iska nieznanych naw et św ia t
łe jszym  ludz iom  w  Polsce kaznodziei, poka
zuje rzadk ie  egzemplarze b ib l i i  d ru kow a
nych w  Brzegu czy w  Gdańsku“ . Na tym  b i
b lio tecznym  warsztacie W antu ła  pisze a r ty 
k u ły  i  przyczynk i historyczne. M a za sobą 
ju ż  250 po zyc ji b ib liog ra ficznych . Opowiada 
dale j Baranow icz: „W ygrzebyw a ł ze starych 
d ru kó w  nazw iska i  fa k ty  m ało znane lu b  też 
nieznane zupe łn ie ,. zwłaszcza o re fo rm a c ji w  
Polsce. Jako ew angelik  p rzec iw staw ia ł się 
p iórem  tendenc ji n iem ieckich  pastorów, u s i
łu jących  dowieść, że u trzym an ie  się ewan- 
ge licyzm u na Śląsku zależy od jedność; p o li
tyczne j Śląska z N iem cam i. On p ierw szy w  
swej p racy podał wiadomość o in n ym  b ib lio 
f i lu  śląskim  z końca X V I I I  i  z p ierwszej po
łow y X IX  w ieku  chłopie z M a łe j C isownicy 
ko ło  Ustron ia . Jurze G ajdzicy, k tó ry  bodaj 
p ie rw szy w  Polsce ks iążk i ze swego zbioru 
opa tryw a ł ex lib risem "...

Namiętność b ib lio fils k a  W an tu ły  n ig  po- . 
zostawała w  żadnym, stosunku do spraw  ży
c iow ych lu du  rolniczego i  robotniczego, z 
k tó ry m  b y ł związany, a naw et do w łasnych 
jego spraw- B y ł to czysty luksus k u ltu ra ln y , 
na ja k i pozw a la li sobie in te ligenc i m ie jscy 
ko le kc jo n u ją cy  obrazy, książki, parasole.

,M a- i  d rugą namiętność W antu ła. To jego 
n iew ie lka  cztero-hektarowa gospodarka ro l
na i wzorowo z p ietyzm em  urządzony sad. 
..D rugi ta k i sad posiada chyba ty lk o  Jan 
Ś liw ka  ̂  z K on iakow a —  głośny i  n iezm ier
nie śm ia ły  w  swych doświadczeniach pomo- 
log śląski.1 ■—  powiada Baranowicz. „W szyst
ko, co dziś m a w  gospodarstwie, W antu ła  
zbudował w łasnym i rękam i. Zagroda jego 
jesf zagrodą wzorową. M urow any b ia ły  dom 
o estetycznym, schludnym  urządzeniu wnę-

W ładysław  F ro n t przy pracy

trza, m urowane zabudowania gospodarskie. 
Pożyteczny w ia tra k  —  śrukiW tua. przepiso
w a na betonie gnojownia. U  schyłku praw ie 
swych dn i budu je  nowoczesną przechowal
n ię  na owoce... Sad W an tu ły  liczy 850 drzew 
owocowych przeważnie jab łon i. Ja b lo ire  w 
60 odmianach. Odm iany to na jsz lache tn ie j
sze — angielskie, niem ieckie, kanadyjsk ie  a 
nawet rosy jsk ie  —  odporne na chcrcby i 
mróz. Każda ja b ło ń  sadził sam —  po o cu 
o trzym a ł 'za ledw ie 'r z y  drzewka. Większość 
w yhodow a ł z w łasnych szczepów starając 
się doprowadzić do najpożyteczniejszych i 
na jszlachetn ie jszych gatunków . Ma w iele 
książek o sadownictw ie, wśród nich s o ze 
prace Lom py, Kotschego i rzadkie siecm 'o- 
iom owe dzieło n iem ieckie  o gatunkach d zew 
owocowych, sprowadzone aż z W iednia.

O prowadzając po sadzie i częstując owo-' 
caim. pokazuje z dumą te wszys k  e wspa
niałości. O każdej jab łon i m ógłby zrob ć w y 
kład. Każda ma w  swej h is to r ii jak iś  c ’eka-‘ 
w y  szczegół. Cudzoziemskie nazwy szlachet
nych odm ian seleszczą wciąż koło uszu.

W antu ła , m im o, że każdą wolną chwile od 
p racy fizyczne j spędza wśród książek, jest 
trzeźw ym  fachowcem ka lku la to rem . W kład  
w łożony w  sad opłaca mu się m ate ria łu  e.—  
Roczne dochody ze sprzedaży owoców rów 
na ją  się dochodom z 20-hektarcwego gospo
darstw a ro lnego".

1 a ostatn ia wiadom ość Baranowicza jest 
bodajże na jważnie jsza. Pam iętam y jeszcze 
ze szkolnych czytanek h istorycznych, że i k ró l 
■Jan I I I  Sobieski w  W ila now ie  osobiście szcze
p i ł drzewka owocowe- A le  Jan I I I  nie k a l
kulować, ka lku la c je  zepsułyby mu p rzy jem 
ną zabawę w  ogrodnika.

Jan W antu ła  odziedziczył no rodzicach 
m a łe gospodarstwo na Śląsku. Wieś śląska, w  
k tó re j w ed ług h is to ryka  - ekonom isty prze
ważające w ie lk ie  posiadłości ziemskie zaha
m ow ały  proces uwłaszczenia, przeżywała po
dobnie ja k  G a lic ja  okres w ie lk ie j paupery
zac ji i  p ro le ta ryzac ji. Z  tą  ty lk o  różnicą, że 
gdy wieś ga licy jska  b y ła  stojącą sadzawką 
bez odp ływ u, przez d ług i okres bez możności 
«m ig rac ji, bez ruchu gospodarczego, Śląsk, 
szybko rozbudow u jącym  się przem ysłem  
ch łoną ł p ro le ta ria t w ie js k i w  try b y  m aszyny 
ekonom icznej kap ita lizm u . Robotn icy śląscy 
s ta ra li się n ie  trac ić  kon tak tu  ze wsią, z zie
m ią, aby w  w ypadku częstych w  przem yśle 
k ryzysów  i  z łych k o in iu n k tu r  m ieć Za sobą 
choć głodne, ale bezpieczne zaplecze ro ln i
ctwa. Podobnie W an tu ła  im a ł się różnych 
zajęć —  n ie  rzucając pracy na ro li. B y ł ro 
bo tn ik iem  hutn iczym , potem m ais trem  i ś lu 
sarzem m aszynowym. Po dniówce w  fab ryce 
w raca ł na wieś. o ra ł i  szczepił drzewka w  
sadzie.

Jako m łody  ro b o tn ik  u trz y m y w a ł pew ien 
kon tak t z ruchem  robotn iczym  p isyw a ł do 
gazet korespondencje z fa b ry k i ifla tem at bo- 
laczek robotniczych. Następnie popraw iona 
sytuacja  m ate ria lna  pozwala m u odejść od 
tych  tem atów  do prac naukow ych h is to ry 
czno - b ib lio fils k ic h .

Ściany poko ju  W an tu ły  po k ry te  fo to g ra fia 
m i p isarzy współczesnych gościły w ie lu  in te 
ligen tów  p rzyb y łych  aby podziw iać z jaw isko  
świadczące o szlachetności um ysłow e j ludu  
B yw a ł tu  gościem Orkan, Rydel, Bolesław  
Prus i  A nd rze j S trug.

W antu ła  na zapoczątkowanie b ib lio te k i 
gm m nej w_ U stron iu  w y d z ie lił ze swego zbio
ru  350 książek. C h lub ią  sie n im  sąsiedzi i  
znajom i.

Czy można z powodu n iezw yk łych  na wst
zam iłow ań nazwać W antu łę  dziwakiem ? __
Chyba, że także za dziw actw o uznam y trz y 
manie^ się chłopskości. gdy się z je j systemu 
wartości wyrosło, czy przeszło do innego k rę 
gu. Bo W an tu ły  n ie  można rozum ieć poza 
us ło je m , choć nie b y ł on bun tow n ik iem  j a- 
inęgo chcia łby w  działaczu społecznym ’ w i
dzieć R ych linsk i. W antu ła  skorzysta ł z Iu k f
S S ’ jaka w y tworzyła się W systemie 
kapitalistycznym na pograniczu roln ictwa f 
przemysłu. Umiejętnie schwycił okazję, po.
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zwalającą m u nie  łączyć się kategorycznie 
z żadnym  . środow iskiem  ku ltu ro w ym , wyciec 
w  k ie ru n ku  indyw idua lnych  zam iłowań k tó 
re jednocześnie w  grupie pa tronack ie j in te 
lig e n c ji ocenione być m ogły ty lk o  jako a- 
wans k u ltu ra ln y  dla chłopa.

Wzór ro ln ika , wzór gospodarza ulepszaja- 
cego gospodarstwo indyw idualne, podnoszą
cego jego wydajność, niezależnego <̂ d toku nu
żących przem ian przyrodniczych, w ja k ie  
w p ló tł wieś jeszcze Reym ont — W antu ła  re- 
a lizow ał ten daw ny ideał kalendarza ro ln i
czego z końca X IX  w ieku  w y n ik ły  z w ia ry  
w  postęp w  granicach porządku społecznego, 
w  granicach ustalonego po pańszczyźnie po
dzia łu ziem i. ..Andrzej F rąckow iak albo w łoś
cianin w zorow y czy li Nowa wieś urządzoną“ 
— to  ty tu ł powieści dla ludu Jana Skowron
ka, w ydanej w  roku  1870. Echem/ tego prądu 
w yda ją  się n iektóre uw agi drukow ane dziś 
leszcze w  ..M łodej M yś li L u d o w e j“ , gdzie 
m ów i się, że wsi nie potrzebni są działacze 
pyskujący, lecz dobrzy gospodarze i sadow
nicy, od k tó rych  in n i chłop i naucza się u lep
szać własne gospodarstwa.

Postać W antu ły  tchnie id y llą  tych czasów, 
w  k tó rych  wieś polska by ła  rzekomo odcięta 
od w ie lk ie j p o lity k i, od „b u rd ‘‘ re w o lu c y j
nych we F ranc ji, od ogrom nych przestawień 
s ił społecznych, ja k ie  n iós ł z sobą dojrzew a
ją cy  us tró j ekonomiczny. A le  t eż W antuła, 
dobry  k a lk u la to r um ia ł z n ich  skorzystać —  
Siedząc wśród swoich książek nie w ie le  m ia ł 
wspólnego ze swoim  środow iskiem  chłop
skim , o czym świadczy nawet pański gest __
ofia row anie  350 książek do b ib lio te k i gm in 
nej. M im o to  W antu ła  chce pozostać ch ło
pem.

3. S K U T K I U R B A N IZ A C JI
Po poecie ludow ym  i  som orodnym  uczo

nym  p a ra fia lnym  a rtys ta  - m alarz. U ta len to 
w anych Janków  M uzykan tów  n ie  b ra k ło  na 
w s i W ładysław  F ron t, urodzony w  1902 ro 
k u  w  K rako w sk im . ta k  samo ja k  Janko n ie  
znalazł możnego patrona, k tó ry  by go w ys ła ł 
do A kad em ii Sztuk Pięknych. Za ję ła  się 
F rontem  k ie row n iczka  szkoły p. Ostrowska, 
zachęciła i  k u p iła  fa rby . K a rłow a te  gospo
darstw o rolne z ośm iorgiem  rodzeństwa w y 
pchnęło młodego F ron ta  do m iasta. Nauczył 
się m alarstw a. Dopiero potem przyżen ił się 
do ziem i. Na m a łym  gospodarstw ie żony zbu
dow ał now y dom. urządz ił w  n im  pracownię, 
w edług swego gustu estetycznego otoczył 
dom , ogrodem. Z fo tograficzną w iernością 
m alu je  F ro n t pejzaże w ie jsk ie , k tó re  odtwa
rza ją  zarówno k ra job ra z  babiogórski ja k  
konw encję lanszaftu drofonomieszczańskiego. 
N a jle p ie j jednak udaią m u się kop ie m i
s trzów  w łoskiego Odrodzenia i  po rtre ty . —- 
W chłopskie j izbie, gdzie na ha ftow anej ser
wecie s to i g ipsowy odlew N iepokalanej po
k ry ty  niebieską fa rbą , kup iony  w  p ie rw 
szym sklepie z dew ocjona liam i —  powstają 
na nowo Rafaele, T yc jan y  i  słodkawe M arie t 
Obrazy F ronta  i s ty l jego w nętrza zdradzają 
para fiaństw o gustów m alarza -samouka. —  
F ron t n ie  jest m alarzem  ludow ym . Zapewne 
nie im ponu ją  m u ludow e m a low id ła  na szkle. 
Jego pędzel m a trafność kam ery fo tog ra ficz 
ne j, n ic w aży się na żadną deform ację rze
czywistości, czy będzie n ią  natura, czy cudza 
m alarska konwencja.

W ładysław  F ro n t z córeczką

według Brandysa reprezentuje na terenie 
w s i powieść Ju liana Gałaja, nie różną oczy- 
w iśc iey od socjologicznej —  k u ltu ro w ą  kon 
cepcję życia. Losy m oich bohaterów uw aru n 
kowane ekonom icznie —  zawieszone są w 
ku ltu rze . Od w yb o ru  systemu k u ltu ry  zależą 
ich dzieje, s ty l, n ieom al osobiste szczęście. —  
Ich  życie wytycza k ie runek  ku ltu ra lnem u  
życiu w s i i  gromad. Poprzez system k u ltu ry

cj chłop i pozostający jeszcze w  ta k im  czy 
in nym  zw iązku z ziem ią i  zawodem ro ln i
czym —  opuszczają swoje środowisko. —  
K u ltu ra  staje się pierwszą fu rtk ą , pierwszą 
dróg-ą w y jśc ia  ze wsi. Przyczyny powracania 
do wsi. trzym ania się chłopskości są ja k  z 
ich w łasnych oświadczeń w y n ik a  — ideo lo
giczne. Jakież to ideologie?

Uw zględn iwszy czynn ik uk ładów  życio-

L i s t y  p  ¡ s u r m y
A n to n i T rep iński, zapalony zbieracz m ate

ria łów , dotyczących pisarstwa ludowego, na
desłał nam ocalałe strzępy korespondencji p i
sarzy ludowych. P rzytaczam y dwa lis ty : L u 
cjana R yd la  do Jan tka  z B uga ja  ( ro k  1905) 
i  Jan tka  z Buga ja  do Antoniego Trepińskiego.

M alarstw em  F ro n ta zainteresował się ks. 
f  p ro f. Czernecki. Z jeżdża do jego pracow n i 

w ie lu  gości, wśród n ich  m alarze i  dyp lom a
ci. M ich a lina  Janoszanka i  a rtys ta  Rzepiń
sk i pop ie ra li go p rzy  urządzeniu w ys taw y o- 
brazów w  K rakow ie , k tó ra  n ieste ty n ie  do
szła do skutku.

Poza m alarstw em  za jm u je  się F ro n t swo
im  gospodarstwem ro ln y m  i  p racu je  w  K ó ł
ku Ro ln iczym  ja ko  sekretarz.

Apologeci starej k u ltu ry  ludow e j i  je j a r 
tystycznych w artości, k tó rz y ' dziś jeszcze m ó
w ią o szkodliwości szko ły  i  m arzą o w y 
dzie len iu  choćby pa ru  reze rw atów  czystej 
sz tuk i ludow e j zna leź liby  w e W ładys ław ie  
Froncie , p rzyk ład  szkod liw ych sku tków  u r 
banizacji. F ro n t ja k  to w idać z w nętrza jego 
pracow ni, p rz y ją ł n ie  ty lk o  w  m a la rs tw ie  
s ty l drobnomieszczańskiej k u ltu ry . Te k rze 
sełka n ib y  przeniesione z kan ce la rii pa ra
fia ln e j, gałąź pa lm y, k tó re j pozazdrościł koś
c ie lne j kap licy , o łta rzyk  dom ow y ; dewocjo
na lia  —  to  akcesoria s ty lu  drobnomieszczań- 
skiego nagromadzone tu  w  groteskowej ob
fitośc i, Powaga m alarza siedzącego w śród 
tych  wszystkich rzeczy przed stalugam i, po 
k tó rych  ju ż  w ije  się strum yczek, zastanawia. 
W ładys ław  F ro n t w  swoim  w łasnym  poczu
ciu i  w  op in ii sąsiadów —  jest tw órca n o 
w ych  dla  wsi w artości. I  zdaje się to  rzeczą 
n iew ą tp liw ą- Bez względu na m alarską o- 
b iek tyw n ą  wartość jego prac, dzieło F ronta  
jest d la  w s i now ato rsk ie  przez to, że wiąże 
ją  na kon iecznym  etapie rozw o ju  z grupą 
k u ltu ra ln ie  szerszą. W ulgaryzacja  s ty ló w  nie  
n iweczy fak tu , że k ie run ek  przen ikan ia  k u l
tu ry  ogólnej, ponadpara fia lne j jes t tu  odgór
ny. Sztuka ludow a n ie  m ogła do jrzeć do żad
nego nowego s ty lu . W iązała się ona1 z całym  
systemem k u ltu ry  ludow ej, w raz z n ia  zosta
ła skazana na zanik. Trzeba było  sięgnąć po 
s ty l innego systemu ku ltu ra lnego . Najbliższa 
b y ła  k u ltu ra  drobnomieszczańska. To też l i 
czy się to  osiągnięcie, to w y jśc ie  pozą chłop
stwo. Ńa dojście do sz tuk i artystycznie do j
rza łe j droga w iod łaby  ty lk o  przez wyższą 
szkołę artystyczną. M a ły  F ro n t chodził co
dziennie wzgórzami i  ja ra m i do szkó łk i od
dalonej o godzinę d rog i do domu. A le do w yż. 
szej szkoły m łodzież chłopska nie  udeptała 
jeszcze drogi, a mecenasa zabrakło.

/
4. JA K  POZOSTAĆ CHŁO PEM

K reśląc te żyw o ty  w y ję te  z dz ie jów  rze
czyw is te j „w s i tw orzące j“  podsuwam obok 
socjologicznej koncepcji losu ludzkiego, ja ką

P ierw szy z n ich podkreśla specyficzny dla 
ówczesnej a tm osfe ry „ ludom an ii“  rodzaj ko n 
ta k tó w  in te lig en c ji z przodow nikam i k u ltu 
ra ln ym i wsi. K o n ta k ty  te są n a tu ry  tow a
rzysk ie j —  wesela, chrzciny to m iejsca z b li
żeń. Panowie z m iasta „ho no ru ją “  chłopskie 
uroczystości fam ilijn e . N a  weselu Jan tka  z 
B uga ja  znajdzie się w ie lu  gości z K rakow a, 
m iędzy in nym i na pierw szym  m ie jscu Luc jan  
Rydel, ks. S to ja low ski. „W ym ieszanie s ta 
nów“  dokonuje się p rzy  biesiadnym  stole.

L is t  d ru g i m ów i 0 przeciąganiu się te j traL 
dyc ji. Inne są ju ż  N w a run k i. M am y ro k  1924. 
Jest to  okres sojuszu politycznego „N a rodo
w e j D em okrac ji“  z „P iastem “ . N a  weselu cór
k i  Jan tka  w idz im y oko licznych ziem ian, dokto 
rów  i  księży. In te ligenc ja  znów spogląda ła 
skaw ie na chłopą, re fo rm a  ro lna  id z ie " w  za
pomnienie, z iem iaństwo zaczyna się czuć pe
w n ie j —  jego tr iu m fe m  po litycznym  jest 
„C h ieno-P iast“ . W  te j sy tua c ji gest „b ra ta n ia  
się z ludem “  nabiera swoje j specja lne j w ym o
wy.

i ' Red.

L IS T  L U C JA N A . R Y D L A  

D O  J A N T K A  Z  B U G A J A

T o n ie , d n ia  27.7. 1905 ro k u  p.

K ochany  Panie A n to s iu !

Przepraszam , że nie odpisyw ałem  ta k  
długo. Żaden gniew  a n i uraza nie b y ły  
przyczyną  —  ty lk o  b ra k  czasu, obrob ić  
się nie m ogłem  i  w ciąż jeszcze w a lą  się 
zajęcia jedne za d ru g im i ta k , że w o lne j 
c h w ili n ie m am . Serdecznie w inszu ję  W am  
obo jgu . B o  i  M ag d u s i jes t czego p o w in 
szować: będzie m ia ła  dobrego męża, k tó 
ry  je j  k rz y w d y ' n ie z ro b i i  na rękach no
sić ją  będzie. W  K ra ko w ie  teraz byw am  
m ało , bo w  dom u zajęcia dość a w y k ła d y  
się skończy ły . D la tego  jeszcze nie za ła tw i
łem  n ic  w  księgarn iach co do  p ien iędzy. 
A le  teraz tru d n o  będzie co w ydusić, bo to  
la to , K ra k ó w  p u s ty , do ks ięgarn i n ik t  nie  
zachodzi i  p ien iędzy nie m a ją  teraz. D o 
p ie ro  jesienią, ja k  się ludz ie  z jaw ią  i  zacz
ną ks ią żk i kupow ać, p rzychodz i lepszy 
ćzas na księgarzy i  o p ieniądze im  ła tw ie j. 
W  gazetach jeszcze nie b y ło  o Wasze) 
książce. Ja się zb ieram  napisać o n ie j do 
„C zasu “ , sądzę, że książka pó jdzie . N a  
razie nie m a co m yśleć o w ydaw an iu  d ru 
giego tom u  p ó k i p ierw szy nie rozkup iony  
p rzyn a jm n ie j w połow ie. Is to tn ie  n a jle p ie j 
b y ło b y  do pisemek ludow ych  przesłać n ie 
k tó re  wiersze do d ru ku . Coś za to  zap ła 
c ić  p o w in n i choćby niew ie le . Odeślę W am  
zatem  wiersze Wasze, ale z tym , że k iedy  
p rzy jd z ie  do w ydaw ania drugiego tom u  
to  W am  z całą ochotą s łużyć będę ułoże
niem ks iążk i i ko rek tą  —  ta k  samo ja k  
p rz y  p ie rw szym  tom ie. Beze m nie tego 
nie róbcie. N a  wesele Wasze p rzy je ch a ł
b ym  na jchętn ie j, ty lk o  nie w iem , k iedy  
w ypadnie? Ja w yjadę  za ja k ie  dwa ty 
godnie do Cieszyna i  zostanę tam  do ja 
kiego  Jr9 sierpnia, bo  m am  tam  m ieć w y 

k ła d y  z h is to rii po lsk ie j d la  nauczycie li 
ludow ych. Jeśli w  ty m  czasie w ypadnie  
Wasze wesele to oczywiście p rz y b y ć  nie  
będę m ógł, ale gdyby  b y ło  wcześniej a lbo  
późn ie j to  z ochotą p rzy jecha łbym , żeby 
W aszemu szczęściu p rzypa trzeć się i  oso
biście powinszować. N a  każdy przypadek  
proszę bardzo zaw iadom cie m nie o te rm i
n ie ś lubu. Jeszcze raz w inszu jem y W am  
oboje z żoną i  życzym y sto la t  zdrow ia  
i  szczęścia w m ałżeństw ie szczęśliwym i 
dobranem.

Serdeczne uściśnienia a d la  Waszej 
P an ienk i pozdrow ienia od nas obojga  
przesyłam

Wasz oddany i  życz liw y

L u c ja n  R yd e l

L IS T  J A N T K A  Z  B U G A J A  

D O  A N T O N IE G O  T R E P IŃ S K IE G O

P aszkó w ka , 22.7. 24 r.

A n to s iu !

Przebacz, że dopiero d z is ia j z pow odu  
s lo ty  dopad łem  c h w ilk i czasu aby parę  
słów  do C iebie napisać.

J a k  C i w iadom o spraw iłem  wesele có r
ce m e j Zosi, k tó ra  w yszła  za znanego C i 
z  korespondencji E dw arda  Z a jączka , T y le  
m ia łem  A n tos iu  ta rapa tów , k ło p o tó w  z 
przygo tow an iem  do wesela przez o s ta tn i 
tydz ień , żem zapom nia ł o ca łym  świecie.

N a  weselu m ia łem  dużo gości. Z  in te l i
gencji czterech księży, z lu dow ych  poe
tó w  R oberta  R ydza , Lisowskiego i  Józe
fa  N ocka. B y l i  do k to rzy , urzędn icy, ob 
szarnicy, naw et i  jeden z k rw ią  b łęk itną , 
słowem  „Z jednoczone s tany “  w  zgodzie, 
jedności, m iło śc i b a w ili się u  m nie  aż m i 
serce rosło. Żeby to  taka  zgoda między- 
stanam i w  Polsce zapanowała ja k  na w e
se lu  u  m n ie !

C o u  Ciebie A n tos iu  D ro g i m ó j s ły 
chać? N a d  czem w  w o lnych  chw ilach  p ió 
rem  T w o im  pracujesz? C zy anto logię z 
K apuśc ińsk im  jużeście opracow ali?  Żeby 
się ty lk o  nakładca znalazł? Co do „S ie 
w u “  i  innych  p ism  jestem  bezstronny, 
w szystko czy tam  i  c zy ta ł będę, co m i w  
rękę wpadnie. C zy to  nowe pism o, k tó reś  
m i obw ieścił i  do w spółpracy zaprosił ma  
ju ż  podstawę, fundam enty?  K to  w ie czy  
się „S iew “  u trzym a , wobec tego w s trzym u
ję  się z prenurrm ratą na now y kw a rta ł.

R ozm aw ia liśm y dużo o Tobie A n tos iu  
kochany w naszym w ie jsk im  K ó łk u  L ite 
rack im  na m o je j có rk i weselu. N ie  oba
w ia j się Antoś bo wszyscy pochlebnie z 
szacunkiem o Tobie m ów iliśm y. Byczka  
trochę k ry ty k o w a li, czy m ie li rację nie 
sądzę.

K ończę tych  pobieżnych parę s łów , ści
skam, cału ję, pozdraw iam  Cię m ó j A n to 
siu. Napisz k ilk a  słów o sobie do Twojego

Ja n tka

wych, w yn ika jących  z jednej strony z prze
szkód ob iektyw nych, z d rug ie j z in dyw idu a l
nych p rzyw iąza li i przyzwyczajeń —  można 
wskazać tę ideologię k u ltu ry , k tó ra  godziła 
chłopskich przodow ników  z egzystencją na 
wsi, m im o że odda la li się oni od je j tradycy j 
ku ltu ra lnych . Ideologią tą  jes t feg lonalizm ,

Ruch reg ionałistyczny w  Eurcp ię  związany 
b y ł albo z wyzw oleńczym i dążeniam i naro
dowościowym i, ja k  w  B elg ii, gdzie propago
w a ł język  ludow y na miejsce obcego języka 
urzędowego, ja k  w  Ir la n d ii,  Jugosław ii. D a
n i i i  Polsce —  b y ł to reg ionalizm  po lityczny 
— albo m ia ł charakter bardzie j ekonomicz
ny jako  przeciwstaw ienie się cen tra lizac ji 
życia gospodarczego —  np. reg ionalizm  w  
W a lii. Czechosłowacji. Niemczech, ja k  ba r
dziej lite ra c k i i nawet filozo ficzny regiona
lizm  angie lski i francuski. Regionalizm  jako 
ruch k u ltu ra ln y  b y ł pom yślany ja ko  popraw 
ka w  ustro ju  kap ita lis tycznym , dążącym do 
cen tra lizac ji j m onopolizacji życia. Regiona
liśc i angielscy (A leksander Farquharson) n is 
w aha li się przyznawać, że „D opók i W ie lka  
B ry tan ia  by ła  „warszta tem  św iata“ . ja k  ró w 
nież jego g łów nym  centrum  finansowym , za
interesowanie życiem  reg ionalnym  i  jego 
rozw ojem  Zanikało i  upadało. Jeśli, co zdaje 
się być prawdopodobne, przyszłość ekonom i
czna B ry ta n ii przyb ierze m niejszą skalę, od
rodzenie reg ionalne może być bardzo na cza
sie". Poprawka reg ionalizm u w  us tro ju  k a 
p ita lis tycznym  .polegała na w ew nę trznym  u- 
n iezależnieniu się człow ieka od zmechanizo
w anej. bezdusznej k u ltu ry  urban istycznej —  
przez pow ró t do p rzyrody j  obcowanie z ludź
m i prostym i, na tu ra lnym i. W yn ik ła  stąd 
p rzy jaźń  wszystkich członków społeczeń
stwa zapewni m u b y t szczęśliwy. Regionalizm  
po lityczny  w iąże się z przeszłością lu du  i  na
rodu, idea lizu je  h istorię .

In te lige nc ja  poźywistyczna w  Polsce, w y 
suwająca hasło pow ro tu  do ludu . uczestni
czyła w  prądzie europejskiego reg ionalizm u. 
N ie  ty lk o  w, Polsce na jżyw szym i zw o lenn ika
m i reg ionalizm u by ło  duchow ieństwo ka to 
lic k ie  i  nauczycielstwo. Tadeusz Seweryn po
daw a ł w  referacie o s tro ju  ludow ym  przy
k ła d y  go rliw ych  w ys iłkó w  księży na wsi o- 
ko ło  u trzym an ia  „k u ltu ry  lu do w e j“ . Ksiądz 
np. odm aw ia ł m łodym  ślubu, je ś li nie p rzy 
b y l i w  now ych w łasnych ub iorach samodzia
łow ych. Regionalizm  b y ł w  ogóle próbą za
ham ow ania, u rban izac ji k u ltu ry . Idea ły  jego 
w , końcu X IX  w ieku  w is ia ły  n iem al w  po
w ie trzu , szlachetnie b y ło  być ludem  i  z lu 
dem. U praw ian ie  etnogra f:; jeszcze dziś da
lek ie  byw a od bezinteresowności naukowej, 
a je j badacze nie  ła tw o  godzą się z postępem.

M łody  góral, M ieczysław  Czcibor Cholewa 
zetkną ł się z ruchem  regionalisiycznyrrt już  
w  jego fazie przekw itan ia . choć jeszcze do
b re j k o n iu n k tu ry  na „ludowość“ . Ten u ta len 
tow any lite ra t góralski, etnograf, aktor, tan
cerz, k ie ro w n ik  zespołu muzycznego „W si 
Tw orzące j" i  prezes Zw iązku G óra li Bes
k id zk ich  je s t entuzjastą fo lk lo ru  nowosądec
kiego i  zwalcza ekspansję podhalanizm u na 
ziem ię nowosądecką. N ie  odpowiada mu m ia 
stowi zawód nauczycielski. Nęci na tura, dzi
kość, „śleboda“  zawodu rolniczego. Ze swo
im  artystycznym  zespołem ruszy ł Cholewa 
po, Polsce i  pokazam i w zbudz ił zachwyt w  
m iastach p row inc jona lnych  i  w  sto licy. Sam 
w ystępow ał najczęściej ja ko  n a rra to r w  gw a
rze. Obok poprzednich staje Cholewa jako 
a k to r ludow y. Lecz każdy z m oich przodow
n ik ó w  b y ł w  swoim  zakresie ideologiem  k u l
tu ra ln y m  dla  wsi. Cholewa urodzony w  1912 
ro ku  Jest w  ty m  aspekcie p o lityk ie m  k u ltu 
ra ln ym  starszym od Chełpińskiego. Cholewa 
obra ł na jła tw ie jszą  drogę do pozostania ch ło
pem. Powiązał się ze swoim  środow iskiem  
nie  w  tym , co w  n im  prężnego,, m łodego, dą
żącego do emancypacji, poprzestał na tra d y 
c ji k u ltu ro w e j i  w yn iós ł ją  na pokaz poza 
parafię .

Ind ian ie  am erykańscy słysząc klakson sa
mochodów, zrzucają europejskie spodnie i  
wciągają szybko postrzępione skórzane p o rt
k i,  za co dostaną dolara z rą k  tu rys tów  u- 
zbro jonych w  apara ty fotograficzne.

Anna Kam ieńska

M ieczysław Cholewa, baca beskidzki, gawc, 
dźiarz { p ieśn iarz góralsk;
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W średniow ieczu liczne ustaw y kościelne 
nakazyw ały, by przy  każdej p a ra fii znajdo
w a ła  się szkółka, k tó re j g łów nym  celem m ia 
ło  być wyedukow anie chłopców służących 
do mszy lu b  śpiewaków  do chóru. M im o to 
w  średniow ieczu szkoły +e należycie spełn ia
ły  swą rolę. W  czasach p iastow skich czy też 
za rządóyr p ierwszych Jagie llonów  dość czę
ste b y ły  w ypadk i, że chłopscy synow ie nau
czywszy się pisać i  czytać w  swej pa ra fii, 
szli na dalszą naukę do szkół katedra lnych 
lu b  koleg iackich. o  ile  następnie przeszli do 
stanu duchownego, otworem  dla nich s ta ły  
nawet wysokie godność; państwowe. Chociaż 
ciężka by ła  ta droga dla w ie jsk ich  dziec1'. to 
jednak n iektó re  z n ich  dzięki swej pracow i
tości i  zdolnościom, p o *ra fiły  się w y b :ó T ak i 
Janko z Czarnkowa, syn km iecy, został pod- 
kanclerzem  kró lew sk im . Później jeszcze K le 
mens Jan ick i, syn ch łopski z Januszkowa. 
sw ym i ła c iń sk im i w ierszam i rozs ław ił im ię 
Polsk; w  da lek ie j I ta li i .  Już jednak w  poło
w ie  X IV  w . droga do dalszej na u k i została 
d la  dzieci ch łopskich przecięta.

Położenie szkoln ictwa parafia lnego ra d y 
ka ln ie  zm ieniło się na niekorzyść w  X V I s tu 
leciu. ty m  „z ło tym  .w ie ku “  k u ltu ry  po lsk ie j. 
W a lk i re lig ijn e , dem oralizacja duchow ień
stwa. a nadewszystko niechętne stanowisko 
szlachty, k tó rą  w  ty m  czasie coraz to ba r
dziej zw iększała ciężary nakładane na pod
danych, zadecydowały, że szkó łk i pa ra fia lne  
zna jdow a ły  się po w iększej częśc; w  stanie 
upadku. K on trre fo rm ac ja  rów nież n ie  popra
w iła  sy tua c ji na tym  odcinku- Zgodnie z za
rządzeniam i wyższych w ładz duchownych 
szkoły zna jdow ały się p raw ie  w  każdej pa
ra fii.  W  rzeczyw istości jednak ze względu na 
b ra k  odpow iednich funduszów, n iedbalstw o 
proboszcza, a często i  złą wo lę w łaśc ic ie li 
w s i is tn ia ły  one ty lk o  na papierze. O 'o ja k  
przedstaw iają się ra p o rty  w ładz kościelnych 
z prze łom u X v i i  X V I I  s tu lec ia : W  Brzozo
w ie  ko ło  Sochaczewa „dom u szkolnego nie 
ma. R ekto r ( +j.  k ie ro w n ik  szko ły), starzec 
schorzały podobnie i  kolega jego. Dziec’ me 
uczą się wcale“ . W  Giżycach ko lo  Sochacze
w a „dz iec i do szkoły uczęszczających nie 
m a“ . W  szkole w  N adarzyn1'® ..nauk; chrze
śc ijańsk ie j w  n i’ej dla niedbalstwa, parochian 
n ie  uczą“ . T ak m nie i w ięcej przedstaw iała 
się sytuacja i po innych narafiech. Ludność 
nie m ia ła  zaufania do szkół, w  k tó rych  w ła 
ściw ie niczego nie uczono i w o la ła  używać 
dzieci do pasenią byd ła  i innych  zajęć gos
podarstwa. Zresztą jeszcze ; p rzy  końcu 
X V I I I  w . często można się spotkać z ra p o r
tem  o ta k ie j m n ie j w ięcej treści: ,,w  szkole 
ucznia żadnego doł ąd nie ma, ponieważ pa- 
roch ianie bardzie j p rzyw iązan i są do ro l
n ic tw a . an iże li do oddawania dzieci swoich 
do nauk“ .

Szkoła w ie jska  ściśle związana b y ła  z koś
ciołem . O piekunem  je j. k tó ry  decydował o 
w szystk ich  poważnie jszych sprawach; b y ł 
proboszcz, a nauczyciel, czy li tzw- wówczas 
,.klecha“  b y ł w  zupełności od niego zależny. 
Ksiądz p rzy jm ow a ł i  zw a ln ia ł z p racy nau
czyciela, zmuszał go do różnych pobocznych 
zajęć koście lnych lu b  gospodarskich. Oto 
ja k  pisarz X V I w . W it  Ko-rczewski przedsta
w ia ł pracę nauczyciela ze szkoły p a ra fia lne j: 

...masz bardzo w ie lką  pracę:
T w ó j urząd kośció ł o tw ierać 
Zwonić, mszę w  niedzielę śpiewać,
Tyś m istrzem  i  tyś zwonarzem, 
W szystko musisz czynić razem:
Nuż do posługi p lebańskie j!
To dopiero urząd ciężki!
U k łada j snopy w  stodole.
Idź  g rab ić  siano w  pole. ,
U rąb  d rew  księdzu do pieca.
Chcesz l i  nie u trac ić  m iejsca.

N ic  dziwnego, że w  podobnych w arunkach 
do p racy pedagogicznej w  szkole pa ra fia lne j 
n ie  ga rnę li się ludzie  zby t chętnie. Przeważ
n ie  b y l i to różnego rodza ju  w yko le jeńcy, k tó 
ry m  w  in n y  sposób trudno  by ło  zarobić na 
życie. W śród nauczycie li . szkół pa ra fia lnych  
spotkać można daw nych studentów Akade
m ii, k tó rzy  ze w zględu na b ra k  zdolności 
lu b  złe sprawowanie m usie li porzucić w y ż 
sza uczelnię. D a le j na tknąć się można na róż
nego rodza ju  aw an tu rn ików , k tó rzy  nigdzie 
n ie  chcie li zagrzać m iejsca. Pewien nauczy
c ie l ze szkó łk i m azow ieckie j składa jąc w ła 
dzom sądowym  swój życiorys (zresztą dodać 
tu  trzeba, że nastąpiło to na skutek poważ
nych przestępstw , n a tu ry  k ry m in a ln e j) poda
w a ł. że spe łn ia ł następujące zajęcia: b y ł s łu
żącym u pewnego kanon ika w  K rakow ie , 
kucharzem  na dworze m agnackim  przeby
w a ł na Siczy wśród Kozaków , jako  jeniec 
w ios ło w a ł na tu reck ich  galerach, b ’ł  się z 
m uzu łm anam i ja ko  m arynarz  we floc ie  h isz
pańskie j i  papieskie j, pracow ał ja ko  czelad

n ik  k raw ieck i, b y  następnie w ylądow ać na 
cichym  i  spokojnym  stanow isku „k le c h y “ .—  
In n y  z nauczycie li to  daw ny koniueh Radzi
w iłłó w , k tó ry  w  czasie w ypadku  s trac ił w ła 
dzę w  ręku. D a le j n ie  b ra k  różnego rodzaju 
wysłużonych w o jskow ych lu b  o fic ja lis tó w  
dw orskich, k tó rzy  z b ra ku  jakiegoś innego 
fachu na starość b ra li się do na uk i dzieci, 
czy rhoże ściślej m ów iąc do służby u  p ro 
boszcza- Często stanowisko „k le c h y “  zarezer
wowane by ło  dla nieślubnych synów pleba
na  lub  dla fikcy jnego  męża księżowskiej go
spodyni.

Uposażenie m ateria lne  nauczyciela przed
staw iało się w  tam tych czasach bardzo źle. 
Pens;'a by ła  bardzo niska i  to przeważnie 
n ieregu larn ie  wypłacana. Należało w ięc po 
prostu myśleć o dochodach pobocznych. —  
W  w yciągan iu  ich z ludności w yka zyw a li ów
cześni nauczyciele w y ją tk o w y  sp ry t i  uzdol
nienie. Prócz tego „k lecha“  uda ł praw o w raz 
z proboszczem chodzić po kolędzie, o trzym u
jąc  czasami n iew ie lką cząstkę udziału z do
chodów. a zawsze możność bezpłatnej w y p it
k i. Jako jedyny praw ie p iśm ienny człow iek 
na w s i dorabiać sobie m óg ł wreszcie nau-

czycieil ka lig ra fow an iem  różnego rodza ju  
próśb,, odwołań i  lis tów . Czasami zajm ował 
się nawet znachorstwem. wróżeniem  itd .

M im o te j straszliwej,, szkolnej m iz e rii“  po- . 
łożenie społeczne nauczyciela by ło  na wsi 
względnie wysokie. Chłopi, k tó ry m  im pono
w a ła  niedostępna dla  n ich  wiedza „k le c h y “

1 uw aża li go za drugą co do godności osobę 
po księdzu. I  choć nieraz przyszło przym ie
rać m u głodem i  korzystać z doraźnej pomo
cy ludności, no s ił się „k lecha “  dum ny ja k  
paw, a dla dodania sobie powagi ub ie ra ł się 
nawet w  szaty duchowne.

B iedny „k lecha“  im ponować m ógł prostym  
chłopom, natom iast sam b y ł pośm iew iskiem  
szlach+y, a nawet mieszczan. I  stąd t 0 po
chodzi, że s ta ł się ta k  często bohaterem  róż
nego rodzaju kom edii wyśm iewających życie 
nauczyciela w ie jskiego. Oto w y ją tk i z u tw o
ru  wydanego drukiem  w  1833 r. pod dość 
znam iennym  ty tu łe m  .Szkolna M ize ria “ :

K lecha: Pomaga bóg. M a ty ja ! masz ja k ie
gom ółki?

K an to r: Podobnićby tobie mieć, co p iln u 
jesz szkółki.

Lech Budrecki

Jeszcze raz prowincja

POSZUKUJEMY KANDYDATÓW  
NA KOLPORTERÓW

O B JA ZD O W Y C H  (G M IN N Y C H ) DO ROZ- 
SPRZEDAZY CZASO PISM  I BROSZUR 

na warunkach komisowych
P row iz ja  wynosi 30% od cen nom ina l

nych w yd aw n ic tw . K o lpo rte rzy  należycie 
w yw iązu jący  się ze swych obowiązków 
o trzym u ją  za naszym pośrednictwem  zez
wolenia na sprzedaż w yrobów  Polskiego 
M onopolu Tytoniowego.

Kandydaci mogą zgłaszać się lis tow n ie  
pod adresem: Dzia ł W ydaw niczy Z. S. Ch.. 
W arszawa, pl. S tarynkiew icza 7/9.

N ;e zwiedzałem  prowincj-; przed w ojną. 
W ystarczała m i w zm ianka o je j is tn ien iu , 
wystarcza ła m i pewność, że ju ż  kilkanaście 
k ilo m e ró w  za m oim  mias em rozciąga się 
sieć w s i ; osiedli, k tó re  mogłem obejrzeć 
chyba ty lk o  przejazdem. B y ła  gdzieś W łoda
wa. bT7ł  gdz1®“5 G rójec i senne u l:ęzkj T łusz
czu. S tając już  p rzy mapie przypom inałem  
scb e dziesią tk i nazw, znaczyły one bardzo 
niew ie le . W idzia łem  kiedyś szare dworce 
ochrzczone w  Jen,sam  sposób. K ilk a  h te r na 
fro n c e  budynku. To wszys ko, co można zo
baczyć z okien pociągu. Ä  mieszczanie n ie  lu 
b ią  się zatrzym ywać na drobnych s 'acyjkach.

K ie dy  przegadam  egzemplarz ,,Tam y‘‘ za
trzym u ję  się nieraz, by uśw iadom ić sobie po
łożenie tak ich  w łaśnie miasteczek poprzeci
nanych w ą sk im i pasmami u lic. Od czasu, 
k ie dy  ’ o aw an tu rn iczy h ida lgo G il Blas, idąc 
siadam; znakomitego rycerza z La  M anchy, 
o d k ry ł w  swej uporczyw ej podróży p ro w in - 
c'ę, słychać o niej^ coraz to częściej. P ojaw ia
ją  się opisy da lekich i  zapom nianych pow ia
tów, raz pełne d rw in y  ;. szyderczego pobłaża
nia, raz zaś ow ładnięte przerażeniem  i  n ie 
nawiścią. Ten p o rtre t odległych m iejscowości, 
K tóry  trzym am  teraz w  d łon i jest jeszcze bar 
dzo świeży. P o w sa ł niedawno. N ie po w tó rzy ł 
go mieszczański wojażer, przypadkow o baw ią 
cy w  n ie w ie lk im  mieście, an i ziem ian in ucieka 
jacy s ię -do  sentym entalne j g ry  wspomnień. 
Rysy w ize run ku  m ałych dom ków, zielonej 
rzeki, u k tó re j baw ią  się dzieci, zakreśla ł 
p r o V a r ’usz. jeden z tych licznych rzem ieśl
n ików , jacy m og li tu  osiąść.. Jesteśmy u  skra
ju  la t 13-ych. zbliża s i|  w o jna, grozi nacjo
na lizm  w  obcym Paryżu o rozkosznym  smaku 
gw a łtu  poucza George Sore ł‘a w  n iezbyt o- 
d leg łym  Lw ow ie , dopala niebo dawnych bo
żyszcz Teo fila  G rodzickiego. Pustoszeją k ra 
kow sk ie  kaw ia rn ie , przerzedzają się szeregi 
zw ycięskie j dotąd cyganerii. Synow ie urzęd
n ikó w  i  kupców  h is te ryzu ją  jednak nadal, 
napiera jąc się w łasnej k lasowej przeszłości.

M a rn o tra w n i potom kow ie bohaterskiego 
mieszczaństwa b u n tu ją  się na estradach k a 
baretów . A  w  „T am ie “ . W  „T am ie " n ic  się 
n ie  zm ienia. Rzm ieśln lcy ży ją  z doraźnej p ra 
cy i  z po łow ów  ryb . Ż y w i ich g łów n ie  W isła- 
Jak w ąsk i jest zasięg jch p ra k ty k i życiowej. 
Dom. rzeka i. kna jpa. To wszystko pow tarza 
się ju ż  od la t. Potym  nadejdzie w o jna  i z ła
m ie dzieciństwo młodego S ławka. Jego starsi 
koledzy rzucą się w  kondotierską przygodę 
legionów. N ie będą m ie li na co czekać. Le
p ie j jest ryzykow ać n iż  dobrow oln ie  przy jąć 
los o jców. »

Życiorys recytow any z pam ięci -; rea lia  
miasteczka, oto treść „T am y“ . o+o je j aura, 
do k tó re j jesteśm y ju ż  przyzwyczajeni. Spę
dz iliśm y bow iem  w ie le  godzin w  rodzin ie 
M ianow skich  i  wśród dziewcząt z N ow olipek 
To jes* ta sama a+mosfera drobnomieszczań- 
sk 'e j opowieści o szczegółach naszego życia, 
o garnkach o brudnych schodach i o tym . że 
stróżówna ma nieślubne dz’ecko. Problem a
tyka  fo tog ra fii, p rob lem atyka czystego odbi
cia zdarzeń. Z w ie rc iad ło  da je nam  obraz tyi_ 
ko pozornie p raw dziw y. S pó jrzm y uważnie w  
głąb lustra . Szkło załam ując tw orzy  chaos. 
Dano nam  bow iem  św ia t bez praw , k tó re  n im  
rządzą. *

Potom kowie Ju lien  SoreTa. am b itn ; ludzie 
zaczęli się dziś parać lite ra tu rą . On: to 
przybyw a ją  z swoich odległych m iast po- 
to, by zasypać redakcję  stosami rękopisów, 
by  rozpocząć oblężenie księgarskich rynków  
m etropo lii N ie  zawsze maja powodzenie. Po
noszą w ie le  klęsk. L ite ra tu ra  bowiem  stano
w i dzisia j na ogół p rzyw ile j pewnej grupy 
ludzi. Jest przecież jednym  z nainows-mch. 
n ie jszych zawodów in te ligen ta . Po ukończeniu 
hum an is tyk i można by ło  zostać be lfrem , nau
kowcem no i li*eratem  Synow;e lekarzy i 
adwokatów synowie nauczycieli i  referentów  
ob ie ra li jedną z tych p ro fes ji M ów iono po
tem o tak ich  pisarzach że żyją z pióra. W 
tym  powiedzeniu by ła  zaw ar'a pogarda ren- 
tie ró w , d la  których^ lite ra tu ra  stanow iła grę,

Czesław Schabowskl

zabawkę w ychn ien ie  w  podróżach. C i zaś, 
k  orzy u trz y m y w a li się z rzem iosła s tanow ili 
zwartą grupę in te ligen tów , leg itym u jących 
się bardzo rzadko pochodzeniem innym  n iź li 
mieszczańskie. N iek iedy po ja w ia ł się wśród 
n ich  chłopski Rastignac. walcząc rozpaczliw ie
0 swój awans. Wówczas jednak, gdy udało 
m u się ostatecznie przedostać w  szeregi in te 
ligen tów . odcinał się on ju ż  zupełnie od swo
je j przeszłości, wchodząc w  nowe, „cenn ie j
sze“  środowisko. C i dorobkiew icze in te le k 
tua ln i, a liczba ich wzrasta ła  z bieg iem  la t, 
zas ila li k a d ry  p isarzy z pow ołan ia socjalnego, 
p isarzy —  mieszczan.

K s ią żk i ich w ras ta ły  w  atm osferę um ysło
w ą nowej klasy, p rzypom ina ły  u tw o ry  pisane 
na kaw ia rn ianych  sto likach. „T am a“  n ie  jest 
jednak dziełem  zwycięskiego Soreha. Scha- 
bow skim u nie  udało się zrobić te j w spania łe j 
k a r ie ry  lite ra c k ie j, k tó ra  olśniewa m nie zaw
sze p rzy  czytan iu  życiorysu Reymonta. D la 
tego to, w  „T am ie “  w idzę sygnał. Zwyczajne 
ostrzeżenie. O to nadciąga inw azja  z w s i j  z 
miasteczek, z O patowców i  Sandom ierzy, z 
Tarnobrzegów i  B iłgo ra jów , inw azja  nowych 
ludzi, now ych pisarzy. ‘ Coraz częściej po ja
w ia ją  się ks iążk i o zupełnie in nym  układzie 
zdarzeń n iż  ten, z k tó ry m  spotka liśm y się do
tąd przy naszej codziennej lekturze. C hw ie je  
się kons trukc ja  powieści, oszczędnej i  bardzo 
zaw iłe j, gdzie to bohaterow ie są zdoln j do 
da lekich skojarzeń, gdzie długa fraza roz
brzm iewa echem zdań omownych. Z m ien ia ją  
się także obrazy uo iom e miasteczko B run o 
na Schulza zanurzone w  poe tyck ie j magmie, 
m iejscowość wypoczynkowa z „La *a“  R udnic
kiego służąca za preteks“ do przeróżnych dy
w agacji, poczynają znikać Opisy N a łkow 
skie j pełne pseudo -  mądrości, k tó ra  w łaści
w ie  n ie  znaczy nic, zatracają uprzednią swą 
wagę. N ow i ludzie  szukają słów w yraz is+ych
1 dokładnych, łam ią  nawet ry tm iczn y  zaśpiew 
zdania. Są n ieudoln i, us iłu ją  jednak dać oby
czajowy chociażby p o rtre t p ro w in c ji., N ie po
tra fią . m im o to, w ykroczyć poza szczupłe ra 
m y własnego doświadczenia- O pierają się w y 
łącznie na n im  w łaśnie wówczas, gdy budują 
z autentycznych przeżyć obrazy dalekich 
rrrasteczek. k tó re  tak  niedawno jeszcze m u
sie1!  opuścić. To wcale nie nowe. Drobno- 
mieszczańska lite ra tu ra  ob fitow a ła ju ż  w  ta
k ie  m om enty. W ysiłek Schabowskiego sta
now i jednak z jaw isko bardzo specjalne. Daw 
ny pisarz został zagrożony. In te lige n tów  cy 
żo1ujaeyeh pow o li zdarda. zabeznieczonych 
ubocznymi dochodem’ zaatakował; unarde 
parwetdusze n ’e um iejący sie cofać, n ie  u- 
mie-pmr i,stepować Na . Tamę“ , na ..U ffory". 
na „M ystkow ice “  odpowiedzą egzorcyzmy i 
d rw in y  odpowie lekceważenie. Tak przecież 
w ita li ongiś w ie lb ic ie le  ba llad  K aro la  O rleań
skiego, farsę o m is trzu  Patelin.

Masz dzieci, coć przynoszą w  każdy dzień
śniadanie,

Czasem +eż i obiady, ja k  jest tw o je  zdanie. 
Ciebie ..Dominusem“ często nazywają, 
żeś z jad ł wszystkie nauk i — ta k  ludzie

m niem ają.
K lecha: Lecz nie m ów iąc od rzeczy, daj co

jeść M a ty ja
I  ty  ze m ną jeść będziesz, będę z +0bą i ja  
Jest tam  u m nie  gom ółka także i powałka, 
Co m i ją  darow ała dopiero kcw a lka.

W pada pleban z k ijem , rozkazując jedne
m u nakładać gnój. drug iem u jechać do lasu.

Pleban: B y  was zabito! Cóż tu  za hałas czy
nic ie

Czemu swej powinności raczej nie pa trzyc ie  ? 
Jak was obydw u porwę, b iedy dosyć bę

dzie!
Nauczę ja  was chłopi, ja k i rząd jest wszę>-

dzie.
M iędzy klecham i na wsi i  m iędzy k a n to rm i 
Muszą nosić ze m łyna  plebanow i z w o rm i 
M ąkę; także do m łyna  żyto zanieść trzeba, 
A  ledw ie ,mu za to  da czasem trochę Chleba. 
Jeśli n ie  chce. dębcem go pleban dobrze

wzbierze.
G rzb ie t m u dobrze koszturem  ; znaczno

opierze
Klecha: M ó j Mości Ksze Plebanie, n ik t  c i tu

nie woła,
T y lko , że się obu nam  bardzo chce jeść

> zgoła;
Wszak m y  też Waszmości gno ju  nakładam y 
I  z każdej m ia ry  ła sk i Waszmoścj prze

strzegam y,
K ie d y  Waszmośę rozkaże, w  kościele śpie

wam y.
Chociaż za to zapłatę barzo lichą  mamy, 
Jedziemy k iedy trzeba i  z gnojem  na pole, 
I  żyta czasem kopę om łócim  w  stodole, 
Waszmość się n ie  racz gniewać, że sobie

gadamy,
T y lk o  o m izerye j swoje j rozm awiam y.
Pleban: Cóż masz za m izeryą? Bodaj cię

zabito!
Alboś już z petycyej przepił swoje żyto?

K lecha: N ie w ie leć m i go dano. bo tu  ską
pi ch łop i

Dobrze się d ru g i o snop żyta n ie  u*opi,
I  to się, co m i dano. iuż  wszystko wydało. 
Na bo v i na czapkę ledw 'e  co zostało.
A  jeść n ie  w iem  co będę przez tę całą zimę 
Muszę pewnie z żony wziąć i  przedać p ie 

rzynę.
Pleban: Wisiecieś ty , niecnota, ja ko  w idzę

zgoła,
Bo tu  zawsze byw ała u m nie dobra szkoła. 
Dzieci zawsze kapusty z grochem przyno

siły,
N aw et też i  kan to ra  p rzy  sobie żyw iły . 
Jam  n i o czym nie  w iedzia ł, ty lk o  m i s łu

ż y li
K lecha także z kantorem  k tó rzyko lw ie k

b y li.
K lecha: Już teraz on>e la ta  Mości Ksze

usta ły .
K ie d y  dzieci ob iady do szkoły dawały. 
Nam  też, że niemasz co dać zawsze pow ia

dają.
Co przedtym  chłop da ł grochu korzec ; ta

ta rk i.
M łyn a rz  także odpuszczać z w y k ł od m liw a

m ia rk i —
Teraz wszystkie potrzeba żywności- ku

pować.
W idzę, że m i tu  p rzy jdz ie  z te j szkoły wę

drować.
Niezdecydowane stanowisko „k le ch y “ .- k tó 

ry  z jednej s trony otaczany b y ł szacunk:em 
chłopów , z d rug ie j stawał się pośm iew iskiem  
dla  przedstaw ic ie li innych  stanów, by ło  po
wodem, że w e wszystkich ruchach społecz
nych na w s i po lsk ie j w  X V I i  X V H  w . nau
czyciele odg ryw a li w ie lk ą  ro lę. Rozruchy 
chłopskie, ja k ie  w yb u ch ły  w  różnych o k o li
cach k ra ju  około 1600 r . tłum aczyła  szlachta 
„bakałarskdm i in try g a m i“ . W  1651 r. w  po
w stan iu  chłopów podhalańskich prawą ręką  
K ostk ; Napierskiego b y ł „R e k to r z Pcim ia“ . 
Później znów p rzy  końcu X V I I  stulecia roz
syłano lis ty  gończe za nauczycielem z B rzo
zów ki, k tó ry  ja ko b y  „ch łopstw o srodze zre- 
be llizow a ł“ . Z  podanych powyżej p rzyk ła 
dów w idać n a jle p ie j, ja k  w ie lk i w p ły w  po
siadał na dawnej w s i po lsk ie j, w yśm iew any 
przez inne stany —  „k lecha “ .

(DiCS.
zaprenumerować można w  każdym  

urzędzie pocztowym, wpłacając należ
ność na ko n to :

PKO Łódź V II —  1080,
z naznaczeniem na odwrocie przeka
zu: „P renum erata  „W s i“ .

Należy czytelnie podać nazwisko 
i adres zamawiającego. .

Należność za prenum eratę w raz 
z przesyłką w ynosi:

miesięcznie 40 zł 
kw arta ln ie  120 zł 
półrocznie 240 zł
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M acie j M oraw a: Szkółka W iejska

J est taka scenka w  przeróbce scenicznej 
K o r d i a n a  i, c h a m a  K ruczkow sk ie 
go, k iedy to  w izy tu ją cy  szkółkę w ie jską 
Jaśnie W ielm ożny Czartkowsfci radz i ła 
skaw ie Deezyńskiemu nie zaciekać się 
zbytn io w nauczaniu dzieci chłopskich i 

kończy rż'ecz konceptem na tem at tego, co w ła 
ściwsze dla nich: zasady mnożenia czy rozm na
żania.

Współczesny czy te ln ik  gotów je s t w idzieć 
w  koncepcie Im ć  P a ra  C zartkowskiego zgrab
nie wstaw iony przez au tora  s ty low y  ka la m 
bur, w  scence zaś samej z dzisiejszego p u nk
tu  w idzenia spreparowaną ilus trac ję  do tezy 
brzm iącej ja k  kom unał: o szlachcie u trzym u 
jące j „ lu d  w ie js k i“  w  ciemnocie. W  istocie 
rzecz przedstaw ia się. o w iele poważniej. Za
sługą K ruczkow skiego jest, że ożyw ił epokę 
historyczną, nadał blask a rtys tyczny  je j z ja 
w iskom  d procesom,, sama sprawa jednak na 
gTuncie naszej powieści nie jes t nowa. M oż
na powiedzieć, że by ła  ona ju ż  g run tow n ie j 
naśw ietlana, choć w  in nym  całk iem  duchu i  
in nym i środkam i wyrazu.

M am y tu  na m yś li naszą powieść w ieku 
^C V III i  począ tków . X IX , a  w ięc okres b lis k i 
czasowi a k c ji powieści K ruczkowskiego. W y 
rosła ta  powieść z potrzeb społecznych i  zaspo
ko jen iu  Ich s łużyła. Budowa je j, um ożliw iła  
roztrząsanie aktua lnych  zagadnień na gorąco, 
ja k  je  życie nasuwało- Częstokroć zagadnienia 
te nie b y ły  na leżycie .prze traw ione . N ie  nadą
żano z przekładaniem  tego, ćo pojm owano ro 
zumowo na ję zyk  em ocji a rtystycznych . D la 
tego jednak także w ys taw ia ją  powieśći ów
czesne św iadectwo sw ym  czasom bez niedomó
wień. B a r d z i e j  n i ż  j a k a k o l w i e k  
p ó ź n i e j s z a  p o  w i e ś ć  t e n d e n c y j 
n a  l e g i t y m u j ą  s p o ł e c z e ń s t w o  
w p r o s t  z j e g o  p o s t ę p o w o ś c i  l u b  
w s t e c z n o ś c i .  Spraw ia to  jeszcze, jedna 
cecha m entalności ludz i Oświecenia i  ich kon
tynuatorów . W brew  potocznym  m niem aniom  
ja ko b y  pozytyw izm  w n iós ł do naszej lite ra tu 
ry ,  a do powieści w  szczególności, socjologicz

n ą  s ia tkę  pojęć o cz łow ieku — trzeba s tw ie r
d z ić , że w ypracow ał ją  sobie p ierw e j w łaśnie 
w i e k  O ś w i e c e n i a .

W róćm y jednak do sprawy bezpośrednio 
w iążącej się ze wspomnianą na wstępie- 
scenką.

A W A N S  SPO ŁEC ZN Y C H ŁO P A  I  O Ś W IA T A
Im ć Pan C zartkow sk i chcia łby m ieć licznych 

poddanych ta k  wychowanych i  nauczonych, by 
nauka nie  dawała im  m ożliwości w y jśc ia  
spod zależności poddańczej. Różnica m iędzy 
położeniem chłopa w  K ró les tw ie  Kongresowym, 
przed powstanięm  L is topadow ym  a jego sytua
cjo za czasów St. A ugusta  n ie  u leg ła  specja l
ne j zm ianie. K on s ty tuc ja  Ks. W arszawskiego 
dając chłopu teoretycznie wolność i  rów na jąc 
go wobec praw a ze szlachcicem, fak tyczn ie  nie 
zniweczyła podstaw poddańczej zależności. 
Raczej je  wzm ocniła. Przesądzając praw a do 
z iem i na korzyść pana zdawała chłopa nadal 
na  łaskę i niełaskę w łaścic ie li z iem i. Ekono
m iczna zależność chłopa od pana kompenso
w a ła  z nadw yżką utraconą przewagę szlachty 
w  dawnej Polsce- D ro g i wydostawania się 
chłopa spod zależności wobec pana, sz lak i 
awansu społecznego chłopa, w  istocie nie wiele 
się ró ż n iły  od sposobów w ydobyw ania się 
chłopów z poddaństwa w  X V I I I  w ieku.

W  zasadzie m ożliwości na to  daw ały: rze
m iosło, nauką, w ojsko' i  s tan duchowny. Nas 
in te resu ją  m ożliwości awansu, ja k ie  dawała 
nauka.

Odrobinę bezinteresowności pod ty m  wzglę
dem, bezinteresowności podyktow anej hum ani
ta ryzm em  Oświecenia i  potrzebam i państwa 
w ykazu je  bohater powieści K rasick iego P a n . 
P o d s t  o 1 i, gdy na jbystrze jszych uczniów 
ze szkó łk i w  swej m ajętności w ysy ła  na swój 
koszt na dalszą naukę do m iasta. Poza tym  
wszyscy pisarze owych czasów są jedno lic i w  
swych poglądach na ośw iatę ńa wsi poddań
czej.

Pan i Podczaszyna w  powieści pod ty m  t y 
tu łem  M . D . K ra jew sk iego p iln ie  dba, ja k  zresż-

Sztycb w  M uzeum Narodowym  w  K rako w ie

tą  i inna bohaterka K rasick iego z dalszej czę
ści P a n a '  P o d s t o l e g o  (P an i Podko- 
m orzyna), by nauka je j chłopów nie wycho
dziła nad obręby urodzenia, bo w ie, że każdy, 
na jm izern ie jszy nawet chłopek chcia łby polep
szyć dolę swych dzieci, i  dać im  ta k ie  wycho
wanie, aby wyprom ow ać ich  na pa lestrantów, 
duchownych czy też dać. in ny  sposób lżejsze
go życ ia  po m iasteczkach. B y  dobrze wpoić 
w  dzieci poddanych zasady kontentow ania się 
swoim  stanem poddańczym, pow ierza Pan i 
Podczaszyna fu n kc ję  nauczyciela dzieci w ie j
sk ich  swemu wysłużonemu i  na  je j łasce ży 
jącem u p rzy  kościele pddstarościemu i  jego 
żonie. Oni to, n ie  by  ohydzie' —  rzecz prosta
—  stan ro ln iczy, ale aby» w b ijać  w  poddanych 
od dzieciństwa, że je s t on jednym  z na jpotrzeb
nie jszych w  społeczeństwie, że na n im  wsp ie
ra ją  się szczęście, s iła  i  w ielkość narodu, w y 
k ła d a ją  spreparowane przez Księdza. Plebana 
p rzyk ła d y  pracow itego ro ln ika , dobrego są
siada i ‘ep. To też w zó r posłusznych pani chło
pów w yraźn ie  stw ierdza:

„D z iec i nasze nie  uczą się ta k  głębo
ko, aby rzuca ły  ro lę  i  udaw ały się na 
szlachtę albo sz ły  do stanu duchowne
go.“

W  C Z Y IM  IN T E R E S IE ?
Jak im  celom m ia ła  służyć szkó łka  w ie jska 

ju ż  w iem y. Obecnie zap y ta jm y : pod czy im  ona 
egzystowała patronatem ? —  ja k ą  pozycję 
za jm ow a ł w  n ie j nauczyciel ? —  co dawała ona 
uczniom  i  do ja k ic h  zadań p rzygotow yw ała?
—  ja k ie  środki p row adziły  do obranego celu?
—  ja k ie  elem enty w ychowania je j towarzyszą 
tworząc system edukacyjny?

N ad szkółką w ie jską  roztacza się swój pa
tro n a t plebania. P leban ko n tro lu je  k ie runek  
wychowawczy, w izy tu je  szkołę, wespół z pa
nem rozdzie la pochw ały i  nagrody. Obmyśla 
nawet, ja k  w  P a n i  P o d c z  a s z y n i e  
K ra jew skiego i  K s i ę d z u  P l e b a n i e  
Kossakowskiego le k tu rę  dla Chłopskich ucz
n iów  w  duchu poddańczej zależności wobec 
dw oru sankcjonowanej społecznym i w yrokam i 
N iebios. Tem u też celow i służą pozostałe środ
k i  wychowawczą, ja k im i rozporządza, a  więc 
katechizacja  i  na uk i kościelne. W  najszczę
ś liw szym  razie s łuży on swą wiedzą i  um ie ję t
nościam i chłopom ucząc ich  rzeczy p ra k tycz 
nych : pom iaru  gruntów , budowy, sadowni
c tw a itp .

N auczycie l zależny jes t od dw oru i  plebanii. 
Ekonom iczna zależność od dw oru — ja k  bywa 
ówcześnie —  decyduje, że m usi to  być „cz ło 
w iek  bogobojny i  roz trop ny“ . Pan Podstoli 
sprow adził sobie bakalarza, ale bohater K ra 
sickiego je s t nazbyt postępowy. Pani Podcza
szyna rad z i sobie proście j i  bliższa je s t pod 
ty m  względem his to ryczne j rzeczyw istości. 
Poprostu ro b i ze swego wysłużonego ekonoma 
nauczyciela dzieci w ie jsk ich . W idocznie jego 
um ie ję tności na jzupe łn ie j je j w ystarcza ją.

Czegóż uczą się dzieci w ie jsk ie  w  te j szko
le? Czytać, pisać i  rachować, a dziewczęta 
także robót gospodarskich. Zakres tych  nauk 
jes t bardzo n iew ie lk i. Pośrednio to wniosko
wać można z poglądu jednej z bohaterek P a- 
n a  P o d s t o l e g o  (Pani Podkom orzyny) 
na ośw iatę chłopów.

„T a k  ich  oświecać należy, —  powiada 
ona —- żeby się sam i m og li rozumem 
przekonać o swoich obowiązkach, o dob
ry m  użyciu czasu, o potrzębie pracy, o 
wychowaniu cno tliw ym  dzieci, o wzglę
dach w za jem nych w  małżeństwie, o prze
m yśle handlowym , o uczciwym  co do 
odzieży i  m ieszkania ochędóstwie, 0 po
trzebie wstrzem ięźliwości i względem 
zdrow ia i  względem m ają tku . Do tego 
stopnia gdy p rzy jdą  naówczas mogą się 
obejść i  bez łokc ia  i  bez książk i. N ie 
przeczę temu, żeby um ie li rachować 
i  czytać, ale się i  w  te j m ierze zby t za
ciekać nie radzę.“

N auka chłopców w  szkółce Pani Podczaszy- 
ny  obejm uje czytanie, pisanie, rachunk i oraz 
chrześcijańską naukę. Dziewczęta uczą się 
ty lk o  czytan ia  i  robót ręcznych.

C zytank i spreparowane przez plebana dla 
chłopców dają w yk ła d  ro ln ic tw a , gospodarstwa 
domowego, handlu w ie jskiego oraz p rzyk ład y  
służące do naśladowania albo sprawujące 
w s trę t do jakiegoś nałogu.

Dziewczęta znów uczą się z czytanek, ja k  
chodzić około przychów ku, byd lą t i  drobiu, 
około nabiału, lnu, konopi, Warzywa, a nade 
wszystko, ja k  zachować ochędostwo w  domu 
i  być w  p rzysz łym  czasie dobrą żoną, m a tką  
i  gospodynią.“

Na jszerszy pogląd na nauczanie dzieci w ie j
sk ich  i  po trzeby edukac ji m a bohater powie
ści Kossakowskiego. I  on rów nież uważa w y 
chowanie za przygotow anie  do określonej po
łożeniem chłopa w  państw ie fu n k c ji w ie jsk ie 
go dziecka w  przyszłości, bo naw et szko ły  bu
dowane są w  ten  sposób, b y  w  uczniach nie 
budz ił' w s trę tu  pow ró t do rodzinnej chą łupy; 
ale dźwięczą ju ż  w  jego w ypow iedzi na  tem at 
nauczania ton y  nowe.

„P rzekonany aż nadto w  sobie by łem  
—  m ó w ił —  iż  oświecenie ludu je s t je 
dynym  szczęściem i  dobrem narodu, n ie 
zliczone po ży tk i duchowne i  doczesne 
przynoszącym . Skarb pub liczny i  tro - 

«. skliwość obywate lska zda ją się jedynie 
ty m  zajm ować, zawsze o ty m  mówić, 
p ro je k ta  układać i  eoś poczynać ja ko  
w  rzeczy na jważnie jsze j, ale po starem u 
według mego m niem ania, n ie  dosyć t r a f 
n ie ' do końca zamierzonego. W idzieć 
można ła tw o, że naród jeszcze liczym  
do ośmiu m ilionów  ludz i zaw iera jącym . 
Sto tys ięcy ledwo się oświeca z na uk i 
k ra jo w e j i  książek w  różnych językach 
rozchodzących się, reszta w  grube j p ro 
stocie i  ciemności zdaje się być zanie
dbaną. C zyliż  szczupła cząstka ludzi 
wyuczonych, uczących i  uczących się 
może ogólną spraw ić szczęśliwość? Ja 
tego nie po jm u ję?  N ie  w idz im y  dotąd 
żadnej ks iążk i, żadnego autorą, k tó ry b y  
się za ją ł ułożeniem  pewnych początków, 
ła tw ych  do pojęcia, p rostych do po trze 
by, a stosowanych do używ anej m ow y 
w yk ładów  na oświecenie te j resz ty  m i
lionów  ludzi, słusznie m ogących się m ie
n ić  narodem. W  n ie k tó rych  m iejscach 
zna jdu ją  się w praw dzie bakałarze uczą
cy  czytać i  pisać dzieci w ie jsk ie , * ale 
czyż to  ty lk o  m a być rozum iano eduka
c ją? Um tejętnośćć czy tan ia  i  pisania, 
je s t kluczem  do nabycia oświecenia, lecz 
n ie  sam ym  oświeceniem, a bakalarze 
niedouczeni i .  n ieobyeza jn i w ięce j po
psuć mogą czyste z przyrodzenia św ia 
tło , n iże li ś lepym  przew odnictw em  ono 
k u  dobrem u skierow ać“ .

R ezulta tem  tego jest, że um iejętność czyta
n ia  n ie  m a dla  chłopów praktycznego znacze
nia, służąc ty lk o  lek tu rze  ks iążek do nabożeń
stwa. B y  tem u zaradzić rozpowszechnia ksiądz 
P leban co tygodniowe pismo, p ro to typ  późnie j
szych czasopism dla ludu. Po kro tce , po pro- 
prostu  i  w  słowach pospo litych zaw iera  ono 
naukę służącą do zachowania zdrow ia  w  m ie
szkaniu, ubiorze, pokarm ie, napoju, czystości, 
zabawach i  rozryw kach , naukę obchodzenia się, 
wychowania i  ra tow an ia  byd lą t i  p tac tw a  do
mowego, pouczenia o pożytkach up raw y zie
m i, zasiewu, zbiorze i  oszczędzaniu p racy  czło
w ieka, spieniężaniu lub zam ianie p roduktów  
ro lnych  na a rty k u ły  innej po trzeby z naucze
niem  m iary , w ag i i  ga tunków  różnych.

S zkoły w  p a ra fii Księdza Plebana m a ją  więc 
ja k  i  cała edukacja cha rakte r zawodowy 
u trzym u jący  chłopa w  jego poddańczym sta 
nie, choć nie b rak tu  elementów postępowych.

Zajęcia rozpoczynają się z końcem robót w  
polu: Obok godzin przeznaczonych na naukę 
czytania, pisania i śpiewu dla potrzeb kościel
nych is tn ie ją  przede w szystk im  „ro b o ty  ręcz
ne do w ieku dostosowane, a przydatne na ca
łe życ ie“ . Na jw iększą jednak wagę p rzyw ią 
zuje się do nauczenia dziewcząt robót ręcz
nych. Uczą się więc głównie przędzenia ln u  i 
tka n ia  p łó tna  pod k ie runk iem  specjalnie spro
wadzonych in s tru k to rek .

To ostatn ie je s t ju ż  podyktowane potrzeba-^

Ze sztambucha ,,ku ltu ry ludowej'“

Pan Jan ze Świsłoczy
K ram arz  w ędru jący. Dziełko uznane przez 
rząd Cesarskiego W ileńskiego U n iw ersyte tu  
za pożyteczne dla szkół pa ra fia lnych . W ilno, 

w  D ru ka rn i A. M arianowskiego 1821.

— M o je m  zdaniem  —  m ów i pan Jan ze 
Świsłoczy  —  m łodzieniec w  stanie ro ln i
czym  urodzony, oddzielne zupełnie  w y 
chow an ie  mieć pow in ien. N iepotrzebna je 
m u łac ina ; trudno  bydź uczonym , p iln u 
jąc  sochy, a nawet i  czas nie w ystarczyj 
do ćwiczenia się w w yższych naukach. 
Znać Boga, i zasady św iętey re lig ii naszey; 
ugruntow ać się w cnotach chrześcijańskich  
i  tow arzyskich , k tó re  n ie t oz dzielnie spo
jone z sobą, i koniecznie potrzebne do 
doczesney i wieczney szczęśliwości;  p o 
znać stosunki, ja k ie  m iędzy m ieszkańcam i 
jednego k ra ju  zachodzą; d la  czego oni, 
koniecznie na osobne stany rozdzie lać się 
muszą, w każdym  szczególnym podlegać 
obow iązkom  p o w in n i; zasmakować w p ra 
cach ro ln iczych ; uczuć całą ich  wartość  
i  potrzebę; pozbyć się szkodliwego prze
sądu, że te upad la ją  lu d z i; nauczyć się 
owszem, że w ty m  sianie, rów nie ja k  w  
in n ym  być  m ożna pożytecznym  i szaco
w nym  obyw ate lem  k ra ju ; poznać, ja k ie  
śą obow iązk i nasze, względem tey z iem i, 
na k tó re y  w zię liśm y życ ie : względem M o 
narchy, ja k o  g łow y  i  rządcy n a rodu : wzglę
dem  w łaścic ie li, pod  k tó ry c h  w ładzą m ie 
szkam y: nareście względem sąsiada, z k tó 
ry m  o m iedzę ży jem y. Zg łęb ić pow iności 
gospodarza, oyca, męża, syna, słowem : u - 
m ieć w  każdem  położeniu, czy to  fa m ił iy -  
nem, czy tow arzyskiem , obow iązk i należ
ne zachować. P ozbyć się o b rzyd łych  na
łogów : p ija ń s tw a , kradz ieży, ob łudy, 
k łam stw a , oszukania, i  tem u podobnych : 
w  ka żd ym  stanie nieznośnych, i szkod li
w ych. U w o ln ić  ścieśniony d o tąd  przesąda
m i um ys ł, od  w ierzenia: w  gusła, zabobo
ny , czary, i  tem u podobne ba łam uctw a : 
k tó re  św ięta w ia ra  nasza a z nią i  zd ro 
w y  rozsądek, potęp ia . To są zasady, m o
ralnego oświecenia ro ln ik ó w : przydaw szy  
do n ich  w iadom ości, p racom  w ieśniaczym  
odpowiadające, a to  w  p rzyk ładach  p ro 
sto w y łożonych : niczegoby ju ż  nadto , an i 
im  żądać, an i w ładzy  oświecenia N a rodo 
wego dozw olić nie należało. Tem u wszy
s tk iem u w ystą rczy, um ie ję tność czytan ia , 
i  p isania, w  ję zyku  oyczys tym ; w sparta  
objaśnieniem , i  gorliw ością cnotliwego  
nauczyciela g run tow n ie  znającego cel, i  
ważność pow ołan ia  swojego.

J a k  dawno, waszeć D o m in ik u , byłeś w  
dom u? (z a p y ta ł Pan J a n ), i  k ie d y  p rz y 
byłeś do szkoły?  —  IP rzyb y łe m  do szko ły  
na św ię ty  M ich a ł, by łem  w  dom u podczas 
w ie lk iey  nocy, a teraz powrócę na w aka- 
cye. —  A leż  to  zad ługo bawisz w szkole, 
la tem  na leżałoby p ilnow ać cha ty , i  rodz i
com  gospodarstwa pomagać— M ą m  dwóch  
p rą c i starszych, k tó rz y  p racu ją  w  dom u, 
a ja  chcę się uczyć  —  T o  jedno  d rug iem u  
nie przeszkadza: cóż będziesz ro b ił, ja k  
na wakacye powrócisz?  — N ic , będę od- 
poczyw ał, czasami poczytam  książkę, cza
sam i na ta b lic y  popiszę —  C zy to ju ż  
wszystko?  —  A  cóż więcey? —  Powiedzże 
m i: czem się będziesz za trudn ia ł, ja k  w y 
rośniesz i  skończysz nauki?  —  Ja sam nie  
w iem  —  T o źle bardzo, a przecież o tern 
nayw ięce j m yś lić  na leży; s taram y, się nau 
kę  d la  tego, abyśm y w  dalszem życ iu , o - 
świeceńszymi w  naszych pow innościach, a 
zatem  szczęśliwszym i b y li,  w  stanie, w  
ja k im  nas O patrzność Boska postaw iła . 
T y  urodziłeś się ro ln ik ie m , naprzód więc 
obow iązk i jego poznać pow inieneś: bo bez 
tego wszelka inna  nauka, je s t d la  ciebie 

. nader szkodliw ą. JA N  CH O D ŹKO

m i państwa i  propagandą w yrobów  kra jow ych .
T y m i sam ym i potrzebam i podyktowane jes t 

wychowanie fizyczne m łodzieży sposobiąee ją  
do obrony k ra ju .

K o n k l u z j a
Ła tw o  dostrzec, co rozstrzyga w  przedsta

w ionym  w  powieści X V I I I  w ieku, a częściej 
naw et postulowanym  system ie edukacyjnym  -— 
potrzeby dworu, p lebanii, a później dopiero 
państwa, państwa w  k tó ry m  przewaga szlach. 
ty  decyduje.

N a ów czas w ypow iedzi pow ieściopisarzy 
należą do postępowych. P am iętą jm y, że są to  
ich życzenia. Rzeczywistość przedstaw ia ła  się 
daleko sm utn ie j. N aw e t w  powieści pod w p ły 
wem modnej f ilo z o fii Rousseau nie  b ra k  po
glądu, że b ra k  na uk i zapewnia chłopom m ora l
ną przewagę nad stanam i ośw ieconymi. N a tu 
ra  sama je s t najlepszą nauczycie lką chłopów. 
O łosi ta k i pogląd —  nie k to  in ny  ty lk o  głośny 
szermierz K uźn icy  K o łłą ta jo w sk ie j P r. Sał. 
Jezierski.
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F A K T Y Z D A N I A
Czy naród niemiecki jesf winien?

Pod ta k im  ty tu łe m  zamieszcza , Z nak“  
N r 6 streszczenie z a rty k u łu  ja k i ukazał się 
w  piśm ie „E s p r it“  W piśm ie tym  om awiano 
w y n ik i an k ie ty  przeprowadzonej we francu 
s k ie j s tre fie  okupacy jne j zaw iera jącej mię 
dzy in nym i tak ie  pytan ia : .„czy naród nie
m iecki jest w in ie n “ ? t  „ ja k i jest jego stosu
nek do h itle ry z m u “ ? 50 proc odpowiedzi ne
gowało w inę  narodu niem ieckiego za zbrod
n ie  i zniszczenia osta tn ie j w o jny, 2 proc, w y 
pow iedzi było  niezdecydowanych i 48 proc. 
uznających w inę.

Negujący w inę  N iem iec używ ają te j sa
m ej m etody usp raw ied liw ien ia  jaką stosowa
l i  po p ierwszej w o jn ie  św iatow ej. M ó w ili 
w ted y  o poko jow ym  usposobieniu narodu, 
k tó ry  w b rew  swoim in tencjom  został przez 
m ilita rys tyezną  k l i k i  pruskich  ju n k ró w  
w c iągn ię ty  w  w ojnę. Ten ty p  usp raw ied liw ie 
n ia  zaakceptowali zachodnio-europejscy i 
am erykańscy mężowie stanu i zostaw iając 
bez k o n tro li „po ko jow y  naród“  pozw o lili d o j
rzeć następnemu z ko le i im p eria lizm o w i N ie
m iec h itle ro w sk ich . H is to ria  się pow 
tarza. Cóż bow iem  m ów ią dziś Niemcy. Oto 
glos, pozornie ty lk o  uznającego w inę  swego 
narodu — anonim owego Ó be rs tu rm fuhre ra  
S.A.: „N ie  możemy odrzucić oskarżenia m o
ralnego ze strony naszych dawnvcb P rzeciw 
n ików , oskarżenia, że jesteśmy narodem 
w o jow n iczym  i  agresywnym  W ydarzenia 
p o tw ie rd z iły  to n iestety — dw ie w o iny  za
czepne w  jednym  pokoleniu. A jednak pom i
mo to naród n iem iecki ma naprawdę zam iło 
wanie do życia pokojowego i n ienaw idzi w o j
ny nie m nie j n iż inne narody Jest to tra g i
cznym losem narodu niem ieckiego, że jego 
lin ia  po lityczna k o lid u ie  wciąż z jego n a j
głębszym i upodobaniam i“ ,

A  w ięc to samo. Znow u nie  naród, je s f  od
pow iedzia lny, ale jego k ie row nicze jednostki. 
D zienn ikarz R obert Sprang. od roku  1933 
członek p a r t i i pisze: „Sorawa odpow iedzia l
ności jest zawsze spraw  i  in d yw id u a ln ą “ .

Na pytanie , ja k  zabezpieczyć się w p rzy
szłości przed ew entualną nową groźbą roz
w o ju  im p eria lizm u  memieckiego, n a jle p ie j 
odpowie nam  pan d r W. R ich te r .uczestnik an
k ie ty : „Żaden naród, ani żaden człow iek nie 
jes t w ładny  dawać rozgrzeszenia. Zagadnie
nie  w in y  leży na dnie naszych dusz i koniecz
ne jest. aby N iem cy współcześni sięgnęli do 
głębi swego wnętrza, aby sprawę w in y  zro
zumieć i w n iosk i stąd wyciągnąć.. To pójście 
w  głąb da N iem com  odpowiednią siłę, stw o
rzy podstawę do odbudowy m ora lne j, p o li
tycznej i ekonom icznej. Ekspiacja ta polegać 
m usi na stworzeniu w ięzi z absolutem, a 
przeto na odrodzeniu p raw dziw e j re łig ii. k tó 
ra  została zniszczona przez m ateria lizm  h i
tle row sk i. Przez nią  do jdziem y do odrodze
nia życia społecznego, bez obawy popadmę- 
cia w  to ta lizm .

W idzim y tu  jeszcze leden dyskre tn ie  poda
m y, ale też i pe łny program  odbudowy no
wych Niemiec. Chodzi w  n im  nie o przem ia
ny po lityczne , społeczne czy gospodarcze, ale 
o reperacje re lig ijn e  człow ieka. T ak ie  rew o
lu c je  rozstrzygające problem  zła nie w  s tru k 
tu rze  gospodarczo-społecznej, aie w  duszy 
człow ieka, nazywa p. M aria  W inowska „n a j
trudn ie jszym i“  (Tygodnik Powszechny n r  33)
....Nic, im ponu ją  nam rew o luc je  u ła tw ione.
Gdyż w iem y z p ra k ty k i że stokroć ła tw ie j 
zm ienić św iat, niż zm ienić siebie. W alczyć z 
szatanem poza sobą, n iż w  sobie samym. Re
form ow ać ins ty tuc je , niż re form ow ać siebie.“  

Tymczasem rzeczyw istość prosi o co inne
go. Podstawą m ilita rn ą  Niemiec, jest ich 
o lb rzym i potencja ł przem ysłowy Test jasne, 
że przem ysł n iem iecki nie może być w y e li
m inow any z układu gospodarczego Europy. 
P ow in ien  on być częścią tego układu. T y m 
czasem Europa nie  ‘jest w  planach naszych 
zachodnich a lian tów  uznana za wspólnotę 
gospodarczą.

P roponowany przez USA plan gospodar
czy M arshalla  dzie li Europę na b lok i gospo
darcze. W schodni — ro ln iczy i zachodni —  
przem ysłowy. D latego to anglo-saski ka p ita ł 
inw estu je  w  odbudowę fa b ryk  niem ieckich. 
M ają one stanow ić podstawę planu M arshalla 
dla uprzem ysłow ione j Europy Zachodniej, 

Zatem raz jeszcze o trzym ają  N iem cy w ie l
ką. szansę postaw ienia swego potencja łu 
przem ysłowego na nogi. Równocześnie zam y
ka jąc  k re d y t i dostawy dla wschodniej’ i środ
kow e j Europy to ru ią  mu anglo-am erykanie 
drogi ekspansji

Jak iż  może być koniec te j „n a jtru d n ie j
szej“  re w o lu c ji dokonywanej w łaśnie w  • 
Niemczech?

Chyba tak i, że za k ilk a  la t. będziemy m u
sie li znowu powtórzyć powyższy a rty k u lik , 
jeżeli oczyw iście uda się i  za trzecim  razem 
pokonać Niemcy.

, Zdzis ław  Szra jer

Am erykańskie żywoty świętych
Am erykańska Służba In fo rm acy jna  Am ba

sady Stanów Ziednoczonycb donosi:

U L IC Z N Y  SPRZEDAW CA OWOCÓW

84-le tn i m ilioner, urodzony w  ubogiej dzie l
n icy  Bostonu, w  stanie Massachusetts, k tó ry  
przed la ty  zarabia ł sprzedając owoce na u- 
lic y  w  tym że mieście, zaofiarował ponad m i
lion  do la rów  Bostońskiej B ib lio tece P ub li
cznej. dla zapoczątkowania funduszu trzech 
m ilion ów  do larów  na ten cei 

D a r ten będzie nosił nazwę Fundacji John‘a 
D e fe rra ri. w  celu uw iecznienia nazwiska bie
dnego chłopca, k tó ry  z ulicznego sprzedawcy 
owoców sta ł się w łaścic ie lem  m ilio n ó w  do la-

rów, a jednak żyje tak  cicho i  spokojnie, że 
nawet sąsiedzi jego nic o n im  nie wiedza. 
Jako adres swój podał ty lk o  skrzynkę pocz
tow a w bostońskim  urzędzie pocztowym..

O fia row a ł te pieniądze B ib lio tece po części, 
jako w yraz wdzięczności za pomoc, k tórą 
znalazi w ie i książkach, ale przede wszystkim  
— według jego słów — aby natchnąć m łodych 
bostończyków żeby podobnie do niego, urze
czyw is tn ili w  życiu swoim  am erykańskie m a
rzenie o powodzeniu.

Ta bardzo znamienna dla stosunków ame
rykańsk ich  i m entalności A m erykanów  no
ta tk a  demaskuje zakłam ania libera lizm u.

Za cóż św iętym , którego cnoty głosi się 
„u rb i et o rb i“  został „sk rom n y John Defer
ra r i“ ? Nie za bezinteresowne usługi oddane 
konsum entom  owoców. To jest raczej snra- 
wa w styd liw a . Przesłonić ma ją  m it „b iedne
go chłopca ulicznego sprzedawcy owoców“ . 
Ten mit. ma rów nież przesłonić kap ita lis tycz
ną organizację nracy j zaw arty  w  n ie j w y 
zysk.

Ostatecznie na konsumentach, producentach 
i swych pracow nikach John D e fe rra ri zbił 
swe m ilio n y  Czv is to tn ie  jest to ta k i wzór 
do naśladowania? Mam wrażenie, że jest to 
d rug i m it w m aw iany  m łodym  A m erykanom  
w  szkółkach niedzielnych. Czemuż to powo
dzenie oow inno sie m ierzyć ilością do larów  i 
to nie zarobionych pracą czy isto tną tw órczo
ścią ale sprytem  nieuczciwego pośrednika 

Jakąż wartość społeczno-wychowawczą ma 
ten w zór osobowy, ze skrom nością i beztroską 
człow ieka ograniczonego propagowany przez 
ofiarodawcę m iliona na rzecz publiczne j in - 
s ty tu c ji?  Czy ideałem bvłoby. gdyby wszyscy 
m łodzi czyte ln icy Bostońskie j B ib lio te k i P u 
b liczne j w !edzeni sz'achetnvm  zapałem ze
chcie li naśladować Johna D e fe ra rri i ło w ić  
zyski na pośrednictw ie m iędzy konsum entem  
i D’-oducentem?

W reszcie sprawa samego daru. g łów nej ra 
en w  procesie kanon izacyjnym  Johna D efe r
ra ri.

Dziesięciu ko tle tó w  Jahn D e fe rra ri czy 
Ford nie zve na obiad, choć rozporządza m i-  
Tonami. Is tn ie je  górna granica tego co ka 
żdy człow iek może skonsumować k im k o lw ie k  
by był. Poza tą granicą ogromne środki ma
te ria ln e  zgromadzone przez pojedyńczego 
człow ieka są bezwartościowe, oczyw iście przy 
am bicjach określonych marzeniem  o powodze
niu  m ate ria lnym .

Praw dopodobnie John D e fe rra ri o innym  
powodzeniu nie m yśla ł, nie wyobraża) go so
bie w  swej działalności, nie m ia ł może w re 
szcie danych na to, ja k  większość podobnych 
mu ludzi i d latego zrzekł sie balastu do la ro
wego, k tó ry  m ógł mu w  sytuac ii osobistej 
i orzy w ie ku  udarem nia jacvm  dalsze one-a- 
cie zgrom adzonym i kap ita łam i — do’egać. 
Dobrze z ro b ił ostatecznie, że dał na b ib lio te 
kę. ale w łaściw ie zw ró c ił społeczeństwu z" ge
stem i szumem to. co cichaczem i w  ciągu 
la t w ie lu  w yc iągną ł m u z kieszeni.

T y lk o  g łupców  może to zbudować.
K rzysz to f K o lum b

✓

Zaczarow any św*ał
Po przeczytaniu a r ty k u łu . K ry s ty n y  K u- 

1’ czkow skie j „W  spraw ie poezji d la  dz;eci“  
roześm iałem się serdecznie bo ten w iersz 
Por-'z iúsk ’ej w  k+órym :

> K ip i ciasto z dzieży“ ... nasunął m ; m yśl, 
że k ry ty k a  K u łiczko w sk ie i rów nież k ’’pi...

Szczęście m am  w ’e 'k ie  —  pom yśla łem  so
b ie  —  że nie  napisałem  wiersza o dziecku, 
k 'ó re  pomagąiąc m ał ce —  nosi wodę w  
dzbanuszku bo by  m nio  K u liczkow ską  o s f  ą 
k ry ty k a  dopiero ,.rabnęła‘‘ na pewno p rzy 
pom nia łoby zaraz w ie rszyk z h a ik i:

„N iecha j przetak wodę nosi —
Bo k ró lew icz  o t 0 prosi!...’1.

A ie  „żegnam zaczarowany św ia t K u liczko w - 
skie j. gdzie „w szystko  ży je “  a wchodzę do 
św iata ‘ realistycznego, gdzie ty lk o  to —  co 
naprawdę żyje... i  w y jaśn iam  .sens mojego 
wiersza „N o w y  chleb“1, k tó ry  się K ubczkow - 
Skiej *ak nie podobał

M ó j w iersz „N o w y  chleb1’ jest obrazem 
rodziny — nie z tych ..sytych“ ... u k tó rych  
ch'eb ’ es* codziennym w k w  i d ” ’eci m o
gą go jeść dowoli, a nawet grymaszą, w y 
k rzyw ia ją c  buzię, dopominając się o bu łeczki 
lu b  ciastka, gdy m atka da je jm  chlebek 
m aselk’em smarowany... Obrazek w  w ie r
szu „N o w y  chleb“1 — przedstaw ia rodz’ne, 
pochodzącą z K asy  biednych a w ięc ..głod
nych K tóż  jest na wsi ł ym  b iednym  , i g łod
nym ? —  Ten, co ma małe. gospodarstwo, 
którego dochody są n ;ewys*arczaiace na 
w yżyw ien ie  rodzinv. W yobraźm y sobie, że 
„przednów ek" się skończy! bo ojciec nam łócił 
nowego ży4ka. a choć jeszcze zia rno domza- 
łe  n ie  by ło  bo się nod cepem „płaszczyło“1 
lecz jakoś tam  .nam łócił.... a no*em w ysu 
szył na s łonku1'-.., a w  razie gdy oogody n :e 
by ło  słonecznej — na p łyc ie  kuchennej, lub  
chlebowym  tveeu a w  końcu zm ełł — i 
m atka up iekła nowego ebleba“

M atka nie  ezekaiąc. aż chleb wystygnie, 
bo dzieci ie i snokoui n ’e d a la ... bierze bo
chenek. . nowenn obleha“  i dziep go pomie- 
dzv głodne dz’erí Jak w n iosku je  K ulicz- 
kowska zna żvcie „syGm h'1, a o głodnych 
nie rna: Dniec^a N ’e dz iw ie  s’ę w ’ec gdv 
m ów i że dzieci rozm awiała z rodzicam i w
Snocób : ; cztuczpy , .Ta znajac ¿yo ’e
biednych, czyli tych „g łodnych" tw ierdzę, 
że m óie dzieci rozm awiam  z m atka w  spo
sób lekki i na tu ra lny. Przed wybuchem  
w ie lk ie j re w o lu c ji francusk ie j, ludność Pa
ryża dem onstrowała — domagając sie Chle
ba... K ró low a francuska patrząc na demon
strantów oknem — spytała męża „czego oni

chcą?“1 K ró l je j ośw iadczył: „dom agają się 
Chleba!1' K ró low a  powiedziała do męża: 
,.0 ile  nie mogą kup ić  chleba niech kupu ją  
b u łk ii“ ...

Na zakończenie zaznaczę:
A  przecież nie wszyscy m ają jedno zda

nie. K u liczko w sk ’ej podoba się w ierszyk, w 
k tó rym  g lin ian y  piesek kip iące ciasto z dzieży 
ozorkiem  sięga,

a M arc inkow i podoba się w iersz o matce, 
k tó ra  da je g łodnym  dzieciom „no w y  chleb1“ 
i M arc inek cieszy się ja k  mą+ka zapewnia 
dzieci: ..dziś wam  nie zbrakn ie '1...

Bronisław Marcinek

Kisielowi z Tygodnika 
Powszechnego

na k a ta r socjologiczny, którego nabaw ił się na 
zjeździe K ó ł Polonistów i na ri:abła, k tó ry  go 
na tym że zjeździe opętał niezawodne rem edia:

1) Na katar albo Rymę pewne remedium:
Z iarnek kąko low ych .przetłuc y W  oczćie 

namoczyć, Możel: być W inny Materonowy, 
niech m oknie ze trz y  godziny: potym  odlać 
ocet, a proszek wysuszywszy w cieniu na w ie
trze  (gdy Lećie) zawiązać węzełek w chus t
kę, a dać woniać często P atientow i, k tó ry  od 
tego zapewne będzie uwolniony.

2) Term inata ziół różnych, które właśnie
na Czary służą y pomagaią:

Boże drzewko w ygrzać, z K rzyżow nik iem , y  
omywać Patienta, y  w P iw o kłaść potroszs, 
aby m okło, y  pić to  trunk iem , także nosić 
p rzy  sobie w  obuwie wsiać, ale nie pod bose 
nogi. Czary Złginą. y  znższczeią do Piekła- 
Strzedz się potym  słych nałogów, lada iakich 
obyczaiów, w szelkich zbytków , k tó re  ty lk o  są 
z obrazą BOŻA, owo zgoła wszelkiego złego 
nasienia uchodzić Szatańskiego.

Jeżeli nie pomogą lek i ze s tare j w ypróbo
wanej przez w ie lu  pobożnych ka to likó w  ks ię
gi, użyć ostatn iego niezawodnego środka: per- 
svTaz ji rozumu.

Paulina r  żowa

List z Brazylii
W ielce Szanowny O byw ate lu  Redaktorze! 
P rzypadkow o w pad ł m i w  ręce N r  29 (108) 

„W s i“ , z którego szpa lt dowiedziałem się o 
Waszym Istn ieniu . Do te j pory n ic nie w ie 
działem  o Was. bo ży ję  w  B ra zy lii, daleko od 
Was — W y zaś zaDomnieliście . na jzuoe łn ic i
0 nas, poetach ch łopskich — em igrantach. A 
przecież my, piszący chłopi, nie przenadliś- 
m y dla  wsi i O jczyzny — orzemy m ocarnie 
g ru n t tu te jsze j em igracji, z k tó rą  razem chce
m y w róc ić  do O jczyzny. I  w róc im y. W rócim y
1 zapytam y Was,, dla ja k ie j ra c ji i powodów 
skreślono nazwiska nasze z dziennika ch łop
skich poetów, siewców k u ltu ry , budzic ie li 
wczorajszych wsi. Jeżeli jeszcze żyją tacv 
poeci chłopscy, ja k  Józef K apuściński — to 
nazwiska tak ie  ja k  Byczek Breowicz, nie po
w in n y  być zapomniane. W iedzieliście dobrze, 
że Byczek Breow icz żyje jeszcze w  da lek ie j 
B ra zy lii N ie o trzym ałem  od Was ani pół sło
w a ! Adres! M ia ł go i  ma J  Kapuściński. Po- 
w tó ra  z chw ilą ,; gdy powstały tu  n laców ki 
(kon su la ty ), adresy Polaków  są zbyteczne, bo 
p laców k i znają adresy każdego tym  bardzie j 
poety i pisarza.

Czyżby W am na praw dę już  nie zależało na 
tych. k tó rzy  prześladowani w  w ięzien iu  k ie 
dyś za swoją ideologię ludową m usieli u- 
chodzić z O jczyzny, nie z obawy przed knu - 
tem, ale dla samego zachowania ideałów  i 
k rzew ien ia  ich na em igracji?  Bo też byłem  
i jestem  jedyn jńn poeta ludow ym  w  Am eryce 
P ołudniowej- O lb rzym i do orania teren! Za
pom nieliście B racia o m nie ’  Przeżyłem w ie 
le. Gehenna m oja jesł  straszna. P rzy tym  
przeżyłem  trz y  la ta  w o jn y  w  Europie. Poje
chałem jako  ochotnik, pozostaw iając w  B ra
z y lii żonę z p ięciorgiem  dzieci. Pow róciłem  
przed rok iem  Przed wyjazdem  z A n g lii zgło
siłem  się gdzie należy, wysła łem  k ilk a  lis tów  
do k ra ju  z prośbą o jakieś In fo rm acje  w 
spraw ie m ojego w yjazdu do Polski, ew entu
aln ie  późniejszego sprowadzenia rodziny itd. 
— N ie dano m i żadnej odpowiedzi, a tak  
chciałem  wracać do O jczyzny bezpośrednio z 
A n g lii. Ślęczę tu da le j — sam nie wiem  na 
cc i poco? T yle  lis tów  wysłałem  stąd do róż
nych ,¡kom petencji“  w Polsce — i ani słowa!.

N ic ważnego, że ja tu skończę — ale żal m l 
dzieci moich — i żal m i w szystk ich  snów, 
m arzeń i nadziei, w a lk  5 cierpień dla idei 
ch łopskie j, żai m i t.yeh moich całych setek 
utw orów , częściowo drukowanych, lecz w  
lw ie j części w rękopisach — i z Polski i  tu 
pisanych — któ re  przepadną pomimo, iż tam  
is tn ie je  ziszczenie snów moich.

D orobku mam sporo _  i w ierszem i p ro 
zą — począwszy od 1920 r. to iest od 18 roku 
mojego życia. Osobno wydałem  poezje: „Echa 
W ie jsk ie “* (Polska 1928 ro k ), „Zam ek Odrzy- 
końsk i“  (Polska 1928 r.), „Polska L ite ra tu ra  
Ludow a“ , (B razy lia  1934 r.) — „Łazarzu 
w stań“  (praca dwóch osób — B razy lia  1935 
r.) — Gotowe do w ydania około 200 w ierszy 
w  następujących tom ikach: „W ierzbow y 
szum“  : — wiersze pisane jeszcze przed w y 
jazdem z Polski — „P in io row e  dum y“  — 
wiersze z tutejszego terenu po roku 1933. 
O ddzielnie „K u  chwale tw o je j“  __ w :ersze 
ze służbv 1943 r, 1946 r  oraz p ieśn i1 „Z  pro
chu ziem i“  Cały szereg a rtyku łó w  prozą.

Mocno mi chodzi o w ydanie zbiorowe do
tychczasowych moich noezji — szczególnie 
tych. k tó re  zebrałem iako lepsze, nadające 
się do przechowania dla potomności. O ile  
się tym  nie zainteresujecie, to zginie tu ta j 
bezapelacyjnie a chyba nie pow inno to leżeć 
w  in teresie pisarzy chłopskich, ale przeciwnie 
r-r zbierać pe re łk i ta m  gdzie one są..,

Jakko lw iek  po traktu jec ie  m ój lis t, obawiam  
się ty lk o  o jedno, abyście nie zastosowali do 
m nie czyje jś tam  d o k tryn y : „N ieobecni — nie 
m ają ra c ji“ ! — B yłoby to w ie lką  n iespraw ie
dliw ością  i  dowodem igno ranc ji pod adresem 
starych bo jow n ików  i  siewców k u ltu ry  na 
gruncie wsi. Przecież mam za sobą 27 la t 
pracy — bez uznania.

Pod względem zdpowia jestem przeforso
w any męką i pracą, ale jeszcze w zią łbym  ja 
kąś na wsi szkołę, aby resztk i swych sił 1 
ideałów  w łożyć w  g ru n t serc bra tn ich . Po
m yślcie o tym  i piszcie m i abym w raca ł do 
pracy na społecznej n iw ie .

T u ta j pracowałem  jako nauczyciel szkół 
po lskich i ich organizator, k ie ro w n ik  o rgan i
zac ji „J u n a k “ , lu s tra to r szkół polskich, o r
ganizator koopera tyw  ro ln iczych i tow arzystw  
ośw iatow o-ro ln iczych, urządzałem przeróżne
go rodzaju kursa dokształcające wśród ludu, 
trzeb iłem  puszczę, orałem  i  siałem — a no
cam i pisałem... Śtaie m arzyłem  o powrocie. 
D z is ia j no rm a lny  pow ró t kosztu je sumę ja 
k ie j nie posiadam nawet w  .jednej dziesiątej. 
Czy to położyć na ka rb  losu? Może...

W ybaczcie bezładną i trochę „c ie rp ię tn iczą“  
pisaninę — bo naprawdę zostałem mocno 
wzruszony ju ż  samym w idok iem  w ym ien io 
nego num eru „W s i“ . Proszę Was o d ług i lis t  
treśc iw y i w yczerpu jący Jest tu  jeszcze je
den s ta ry  działacz i głośny proza ik  _  p u b li
cysta z n iw y  ch łop sk ie j W ł. W ó jc ik . N iec ie r
p liw ie  oczekiwał będę Waszego lis tu , o k tó ry  
bardzo proszę

Z ludow ym  pozdrow ieniem
Wasz zawsze ten sam

Wojciech Breowicz
Parana, K u ry tyb a , 31. 10. 1947.

W  O S TA TN IM  44 (123) N U M E R Z E  „W S I“ 
z dnia 16 listopada 1947 r.:

B. D, G reków  —  H is to ria  chłopów w  R osji 
(p róba p e rio d yza c ji); M aria  żm ig rodzka  —
Rozwój w iedzy o lite ra tu rze  (Po Zjeździe K ó ł 
P o lon is tycznych); Ze sztambucha „kultury  
ludowej“ (C zyte ln ia  niedzielna — Rok p ie rw 
szy 1856 — W arszawa, w d ru ka rn i Józefa 
U nger) — Szkoła; M a ria  Janion —  Bilans ra 
dzieckiego trzydziesto lecia ; Witold Jedlicki —  
Konieczność h istoryczna; J. A. Król —  N a
w iązuję rozmowę m iędzy W am i a W ojewodą; 
Eugeniusz W iślicz-Iwańczyk — Głos W oje
wody; Józef Baranowski — wiersze: D ziew
czyna z zielonej łą k i;  W ierzby! Norman P. 
Caullieid — Gdy Polsce odmówiono Pomo
cy...; L. S. — L is t p isarzy radzieckich; W ik 
tor Bazielich — M ich ov il Paclek — M iszkina, 
chorw acki chłop — lite ra t; Piotr Chmura —  
P o s ts c r ip tu m ; M , Kacprzak —  P ilna  sprawa; 
Anna Kamieńska — Szkoły metodologiczne i 
szko ły ; F a k ty  i zdania; Paulina C zyżo w a—  
Poezja dla „ lu d u “ ; Jan Sygaia — Głos Am e-» 
r y k i;  Anna, Kamieńska — O cudownej lam pie 
A ladyna ; Tadeusz Kucharczyk —  L is t o s tu 
diach un iw ersyteckich ; Piotr Pigwa —  W  Pol 
sce pozostali chłop i; Wiesław Jażdżyński —  
Chłop stale jeszcze na w o lnym  ry n k u ; 5 i lu 
s trac ji, ogłoszenia, kom un ika ty , 8 stron.

Książki nadesłane
Antoni Chlondowski —  Nowa Pieśń, śpiew

n ik  dla dzteci i młodzieży,, cz. I  — Do pieśni 
— Patrio tyczne, s tr. 32; cz. I I  — Cześć pole
g łym  — Polska przyroda — Różne, s tr. 32; 
część I I I  — Hum orystyczne, Kanony, str. 32, 
nakład w łasny — W arszawa 1947,

Problem a Palestinei si rezolvarea ci —■ 
E d ita t de P a rtid u l Socialist — sionist „ L ‘A ch . 
duth Haavoda —  Poalei Z ioń“  D in  lomana, 
s tr. 30;

Józef Hen —• K ijów , Taszkient, B e rlin  —  
dzieje włóczęgi, s tr. 312. W ydaw nictw o „ L i 
te ra tu ra  Polska“ , Katow ice;

Antoni Granowic-z — Melodia światów, poe
z je  zebrane, s tr. 144, W arszawa, N akładem  
Domu K s iążk i P o lsk ie j;

Jack London —  Odysseja Północy, s tr. 168, 
W ydaw nic tw o E. K uthana;

Lucyna Krzemieniecka W  bajowej go
spodzie, s tr. 48, W ydaw nictw o E. Kuthana w  
W arszawie;

Zdzisław K w iecińsk i — Powojenny repertu 
ar dla tea trów  oohotniczych, s tr. 54, In s ty tu t 
W ydaw niczy „S ztuka“ ;

Bohdan Pepłowski — Droga do św itu , sztu
ka w  3 aktach, s tr. 92, In s ty tu t W ydaw niczy 
„S z tuka “ :

A. Góry woda — Pod górą św. Anny. opo
w iadania śląskie; s tr. 80, wyd. M. Kow alsk i, 
Katow ice 1947;

.Zbyszko Bednorz — Glossy śląskie, wydanie 
drugie z drzew orytam i pro f. St. Jakubowskie
go wyd. M. Kow alski, Katow ice, 1946;
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